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X I S e s ja  Lig; N a ro d ó w -
Jeden aste  /.kolei posiedzenie L i­

gi N arodów , rozp oczęte  w dniu lO 
w rzesn a, m a do ro zstrzygnięcia  c a ­
ły szereg kwestyj pierw szorzędnej  
doniosłość..  R o c z n y  okres pracy  
S e k .e ta rja tu  Lig. oraz o rać  licznych  
konferencyj, zjazdów  m iędzynarodo­
w ych posiedzeń i k om heto w , przy­
niósł bardzo obfity materjał, w c h o ­
d zący  właśnie obecnie  pod obrady  
R ad y  i Z g ro m ad zenia  L 'gi ,  a m ają­
cy  byo przedm iotem  w ypow iedzenia  
się  zainteresow anych  państw. Z a ­
wiera on niemało punktów. Jak w>a- 
dom o, w myśl w skazań X  go Z g r o ­
m adzenia Ligi odbyła się w minio­
nym okresie czasu  M iędzynarodow a  
K onferencja  Ek on o m iczn a ,  w w yni­
ku której państw a podpisały t, zw. 
rozejm  celny wraz z odnośnym  pro- 
tokc łem

Dalej, odbył się cały  szereg kon- 
ferencyj m iędzynarodow ych, zw oła­
nych pod ausp.cjarr.i L ig 1 jak np. 
K o n feren cja  o traktowaniu cudzo  
ziem ców  j K onferencja  o kodyfikacji 
praw a m .ę d z y n a ro Jo w e g o ,  któie  jak­
kolwiek n.e spełniły wszystkich  
pokładanych w nich nadziei, to jed-  
n tk  doszły do rezultatów bardzo po­
w ażnych , zam y k ając  w len sposób  
okres kilicoletnich starań zabiegów.  
W re s z c ie  odbyła się M iędzynarodo­
wa Ko- erencja Lon d y ńsk a ,  ty c z ą ca  
ograniczenia zbrojeń morsicicb, k tó­
ra, nie b ędąc w ścisłym sensie konfe­
ren cją  zw ołaną przez L ig ę  N aro ­
dów, spełnia jednak zadanie dla  
prac Lig bardzo ważne ze wzg>ędu 
na bl sio związek, jaki ją łączył z 
piacam * rozbrOjeniowemi, prow adzo-  
n em  przez Ligę,

Z g io m a J z e n ie  teg o ro czn e  będzie  
mus a o przedew szystkiem  w ypow ie­
d z 1̂  się co do kw est,'  uzgodn" nia 
paktu  Ligi z paktem  K e  Dga. K o ­
mitet ekspertów , .zw o łan y  w tej 
sprawie przez L a d ę  zaproponow ał  
kilka popraw ek, zmierza >ących do  
zupełnego usunięcia z paktu Ligi 
możliwości t. zw. „wojen legalnych"  
O  losie tych  p opraw ek zdecyduje  
Z g ro m ad zen ie ,  —  w obecnej jednak  
sytuacji należ m ieć nadzieję, źe m e  
n ap otk ają  one na poważniejszy  
sprzeciw wśród członków  Ligi. Co  
Się tyczy spraw y rozbroienia, to Z g r o ­
m adzenie  praw dopodobnie nie bę­
dzie teraz rozw ażało  tego problemu  
zbyt szczegółow o, gdyż leszcze w 
reku  b .eżącym , a mianowicie w dniu 
5 listopada, zbiera się p rzy go to w aw ­
cza  Komisja R ozbrojeniow a, która  
będzie właściwym terenem  do dy- 
skusj. na ten tem at.  N atom iast spo­
d z ie w a ł  się należy, że delegacje  
poszczególnych państw  przedłożą  
na 3 ej Komisji Z g ro m ad zen ia  ogól­
ne  ośw iadczeń a, które będą stan o ­
wiły m iter ja ł  do dyskusji na terenie  
przygotow aw czej Komisu Rozbro-  
jen>o wej.

W y w o ł u j ą c a  ju z  w  u b ie g ły m  r o ­

ku i j n ,  dyskusją oprawa pom ocy  
fi.iar.sowe dla państw a n a p a d n ię te ­
go oraz spraw a traktatu ogólnego  
o środ k ach  zap ob iegaw czy ch  prze­
ciw wojnie, znajdzie się teraz  zno­
wu na stole konferency,nym  w G e ­
newie. P rzed  kilku m iesiącam i Ko  
m itet Arbitraś u i B ezp ieczeń stw a  
przeprowadził na tem at  tych dw óch  
konw encyj m iędzynarodow ych  ob­
szerną dyskusię. Ujaw niona już w ów ­
czas rozbieżność poglądów na pro­
jekt traKtatr, o środkach zapobie­
gaw czych  przeciw w ojnie-—nie dała  
s.ę dotychczas usunąć. T rud n o  więc 
p rzesądzać, czy  ze względu na naj­
donioślejsze kwestje z zakresu bez­
pieczeństw a m iędzynarodow ego, któ ' 
rych  konw encja  ta dutyczy, uda się 
d oprow adzić w tym roko na Z g r o ­
m adzeniu do o sta teczn ego , jednoli­
tego  załatwienia tej sprawy.

Podobnie, jak i w roku zeszłym,  
kweslje ekonom iczne staną się nie­
wątpliwie ośrodkiem obrad g e n e w ­
skich. W  poniedziałek, dnia 8 .1X-go  
po południu ro zpoczęła  się 1-sza 
sesja  kor ferencji europejsk.ej. Dal 
szy ciąg  dyskusji nad wysuniętym  
przez Brianda orojektem  Stanów  
Z je d n o c z o n y ch  Europ y  odbył się w 
ciągu następ n ego  dnia, p oczem  dal­
sza dyskusja przeniesiona zostanie  
praw dopodobnie  na teren  zg rom a­
dzenia. Z e  względu jednak na nie- 
przychj ine ustosunkow anie sii» w ięk­
szości państw  europejsk' ih do idei 
B -ianda m ożna już teraz u w ażać za 
rzecz prawie pew ną, że spraw a „Pan-  
eu ro py " albo „utonie" na kilka 
at w Komisji Studjów, albo t t ż  co-  

najwyżej przeobrazi się w nowy  
szereg wysiłki w i starań, m ający ch  
doprow adzić do szybszego i w ięk­
szego zbliżania państw suropejskich  
na terenie gospodarczym . i

P o z a  tenii wszystkiemu sprawami  
o niezmiernej doniosłości politycznej, 
Lig a  N a r ó d ’.w tym  razem  zajmie się  
ró w m eż spraw am i tranzytu, higie­
ny, w spółpracy  umysłowej, opieki 
nad dziećmi i kobietami i t. p.

W  roku bieżącym  kończy się ka-  
dencia  trzech państw, w chodzących  
w skład R ady Ligi. Są to: K an ad a ,  
Finlandja i Kuba. Z.gromadzenie bę 
dzie więc musiało w ybrać na ich 
m .ejsce trzech now ych członków  
R ady. K and yd atu ry  są dosyć liczne, 
tak iż trudno już zgóry napew no  
ustalić, które z państw  w yjdą z w y ­
borów  zwycięsico, aczkolwiek sto­
sunkowo najw ięcej uranu posiadają  
tym razem  państw a Sk-jndy nawji, 
Południ owej A m eryki i ew entualnie  
dominjów bryt) jskich. P o z a te m  Z g r o ­
m ad zeń ,e  przystąp do wyboru 15-tu 
sędziów  stałego M iędzynarodow ego  
r  ybunalu Sprawiedliwości w H a ­

dze, kadencja których po 9-ciu la­
tach  trw an.a kończy się właśnie w 
tym roku.

V). m.

W ycofanie w ojsk aCjanrkjc.fi z  okręgu Saary.
GErłEW A, 12.!X (^ a t). (Szw ajc. A g. Telegraficzna). Ra^a Ligi 

Narodów  na swem  posiedzeniu popołudni o w em , po sprawozdaniu 
w łoskiego delegata Sciaioi, postanow iła wycofać w  ciągu trzech m ie­
sięcy francuskie i belgijskie w ojska, służące dla ochrony transpor­
tó w  kolejow ych w  okręgu saary. Dla kom isji rządzącej w  okręgu 
Saary zostało zastrzeżone, że w  razie niepokojów  będzie ona m iała 
praw o zaw ezw ać niezbędną pom oc w o jsko w ą albo techniczną dla 
zabezpieczenia transportów  kcie jo w ych . Niemiecki m inister spraw 
zagranicznych Curtlus w y ra z ił zadow olenie z pow odu zapadłej uenwa- 
ły . R ów nież m inister Briand w y ra z ił  radość or3Z nadzieję, że na 
szczęście nie okaże się potrzeba w zyw a n ia  obcych w ojsk  dla zabez­
pieczenia transportów  Kolejowych.

ZGR0MA3ZENEF LIGI NARODÓW.
Rozbrojenie gospodarcze.

G E N E W A , 12-IX .  (Fut).  -  Na posiedzeniu Z g rom adzenia  Ligi N a­
rodów  w dniu 12 b. m. duński minister spraw  zagranicznych Munuh wy- 
p o w e d z ia t  się za piiną koniecznością  g o sp o d arczeg o  rozbrojenia. Minister 
p r z e d s t a w i ł  projekt rezolucji, zw racające] się do Ligi N arodow  z  pro-ibą 
o przyśpieszenie studiów, w celu doprow adzon a do możliwie szybkiego  
r r ę d z y n a r o a o w e g o  uregulowania spraw y interpretacji i zastosow ania  klau­
zuli najw iększego uprzywilejowania.

Sprawa mniejszości.
G E N E W A .  I2 -IX  (P at) .  -  Minister spraw  zagranicznych Curtius w y ­

stosow ał do przew odnicząceg o  Z,grom adzenia Ligi pismo, w którerr  prosi  
°  zam ieszczenie na  porządku dziennym obrad komisji Ligi sprawy  
*nniejszo»t.iowej.
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PowrOt P. Prezydenta 
ze Spały.

Tel. od wł. kor z Warszawy
\ó d n i u  w czorajszym  pow rócił  

ze swej letniej rezydencji w Spalę  
do W arszaw y  Fan P rezy den t Rzplitej.

Zebranie Naczelnej Rady 
Adwokackiej.

Tel. od w ł kor. z  Wcu szawy

D owiadujemy =ię, że na niedzie 
lę zw ołane zostało posiedzenie Na­
czelnej R ady Adw okackiej, M a się 
ona zająć znaną uchwałą w arszaw  
siciej R ady A d w ok ackiej , ,  protestu­
jącą  przeciw zatrzymaniu b po­
słów, która została przez w ładze  
odpowiednie skonfiskowana, a mimo  
to R a d a  w yw iesna t£ w pokojach  
adw okackich  sądów O k ręg o w eg o  i 
A p e la cy jn e g o  w W arszaw ie .

Dekret Pana Prezydenta 
o drobnych dzierżawcach

Tel. od wł. kor. z Warsz iwy.
U k azał  się pierwszy po rozw ią­

zaniu ciał u staw odŁw czych , dekret  
P an a  P re z y d e n ta  Rzplitej z m o c ą  
ustaw y, d o ty cz ą cy  uregulowania  
kwestji drobnych dzierżaw ców , k tó ­
rą  to kwestię nie był w stanie za­
ł a t w i  Sejm. i

Wizyty kanclerza Austrji w 
Pradze i Warszawie.

B E R L IN , 12.IX  (Pat) .  „V ossisch e
T ig .“ donosi, że kanclerz au strjack 1 
S ch o b er zam ierza jeszcze  w ciągu  
października b. r. zło’ ' ć  wizyty  
oncjalne w P rad ze  i w  ̂ arszawie  
K anclerz wychodzi ze stanowiska,  
że A u s tn a  ze względu na sw ą sy­
tuację  g osp o d arczą  nie m oże cz e k a ć  
chwi i, w której pl.in federacji euro- 
pejikie '  zostanie urzeczyw istniony i 
z tego pow odu rząd austrjacki musi 
na w łasną rękę  starać s!ę o z a w a r­
cie umów z państwam i sąsiedniemi.  
U m o w y  te, zdaniem kanclerza , będą  
mogły w yrzec korzystny wpływ na 
dojście do skutku porozumienia go- 
.po darrzego, o b ejm u jąceg o  większą  

ilość państw europejskich.

Austro-czeskie zbliżenie 
gospodarcze.

W IE D E Ń , 12 9  (Pa t) .  „N eue F rele
P resse*  donosi z G enew y, że m ię­
dzy kanclerzem  austriackim Scho-  
berern a czech osło w ack im  m inistr :m  
spraw zagranicznych B en eszem  to ­
czą 6ię rozm ow y w sprawie zbhże-  
rtla gospo d arczeg o  miedzy A urtrją  a 
C zechosłow acią.

Zanieookojenie w Niemczech.
BERLIN, 12-9. (P a t )  W ła d z e  nie­

mieckie okazują ży w e zaniepokoje­
nie z powodu w. adottiośc o zbliże- 
mu rrrędzy duńskiemi a angielskie- 
mi kołami, w związku z ostatnią wi ■ 
zy tą  londyńskiego 'ord* - m ajora w 
Oanji. W przededniu Z g ro m ad zen ia  
L>gi N^srodów pi zedstaw iciele hand­
lu, przem ysłu, rolnictwa i żeglugi w 
K o p en h ad ze  wydali bankiet, na któ­
rym przew odniczący  , rady  rolniczej 
Sonne wygłosił przemówienie, pod- 
krcślaiąc konieczność zacieśnienia  
stosunków  handlowych więdzy D a­
m ą i Anglją  W odpowiedzi lord- 
m ajor wyraził ponownie sw ą zgodę  
a a  poparcie  tych  zamierzeń

llillill!! >1

Z dniem  i -g o  października rozpoczynają się w yk rad y
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W y ż s z e j  S z k o l e

Europy Wschodniej.
U l Zapisy przyjmuje i wszelkicn informacyj udziela Sekretariai 
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Za co będą ndpowiadat aresztowani
h. posłowie.

Telefonem od własnego korespondenta z fWarszawy
P roku rator  Michałowski, k ierujący dochodzeniem w sprawach aresz­

towanych b, posłów, w rócił w czoraj rano z Brześcia do Warszawy. Ra- 
: zem z nim wrócił również sędzia śledczy Demant, któremu powierzono 

śledztwo w te j  sprawie. Pan sędzia Dernant przez czwartek przesłuchiwał 
w Brześciu wszystkich zatrzymanych b. posłów. Zastosow ał on wobec 
nich, jak o  środetc prewencyjny, dalszy areszt.

W dniu w czorajszym  p sędzia Demant odbył konferencję  z proku­
ratorem  Sądu Apelacyjnego w Warszawie p. Rudnickim, p. prokurator 
Micnałowski zaś został Drzyjety na dłuższej k o m eren cji  przez min. soraw 
wewnętrznych, gen. Składkowskiego.

Ja k  słychać, wobec niektórych aresztowanych posłów zastosowany 
ma być artykuł setny Kodeksu Karnego, który głosi, że winny zamachu 
na zasadniczy u stró j państwa, albo na całość tery iorjum  państwa, ulegnie 
karze ciężkiego więzienia bezterminowego. Jeżeli zamach taki ujawniony 
był odrazu i został stłumiony bez użycia środków nadzwyczajnych —  
winny ulegnie zaniknięciu w ciężkiem wiezieniu ■ do lat 15. Jeżeli celem 
zamachu było usunięcie kogoś z członków rządu, surawutąrycn władze 
i zastąpienie ich przez inne osoby, wszakże bez zmiany zasadniczego 
ustro ju  państwowego, winny ulegnie zamknięciu t w ciężkiem więzieniu 
od lat 10 do 15. ■,

A resztow anie leszcze Jednego b. posła.
(Tel od wU snego kortsponaert*  z Z- a rszew y ,

D ow iadujem y się, że z Dolecenia prokuratora aresztow ano w e 
czw artek w feczcrerr w  W ejherow ie na P o m o rzu b . posła Jana Kv fat- 

' kowsktego ze stronnictwa Narodow ego, d yr. spółki handlow ej Cen­
trala Rolnicza w  W ejherow ie. Aresztow anie nastąDiło naskuiek 
popełnionych przez p. Kw iatkow skiego nadużyć w eksiow ychr Zo­
stał on przew ieziony do tw ie rd zy w  Brześciu nad Bugiem .

Z akaz urzadzam a w dniu 14 t .  m. wieców
i zgrom adzeń.

Telefonem od włusnego * orespordenta z Worshawp. i
Dowiadujemy się, że władze centralne w Warszawie wydały pole­

cenie do wszystkich władz administracyjnych na prowincji zakazania urzą­
dzania w niedzielę, dnia 14 września wieców i zgromadzeń pod gołem  
niebem. Ja k  wiadomo, na t°n  dzień Centrolew zapowiedział wielkie zgro­
madzenia antyrządowe w 20 miastach kraju.

D ozw olone są jedynie zgromadzenia w zamkniętych lokalach, przy- 
czem z uprzedniem pozwoleniem właściwych władz.

Wobec tego w Warszawie Centrolew postanow ił przenieść zgrom a­
dzenie, jakie  zamierzano urządzić na Piacu Teatralnym, do jed n e j z sal.

Ja k o  główny mówca przemawiać bęazie p. Stanisław Thugutt, poza- 
tem b. posłowie Niedziałkowski, Woźnicki, Wrona i Rataj

W ybory do sejm iku k ła jpedzkfegc.

WIADOMOŚCI Z KOWNA
SPRAWA POLSKO - LITEW SKA - 

W  LIDZE NARODÓW
\Vedług infon.iacyj „ilytasa11 komisja tran 

zytowa L. N. zapioponowała Litwie wznowie­
nie komunikacji na linji Libawa— Romny 
oraz spławu drzewa Niemnem.

Według zaś wiadomości „Liel Aidasa“ 
sprawa polsko-litewska zostanie prawdopo­
dobnie z bieżącej sesji L. N. wycofana ze 
względu na cały szereg innych doniosłych 
spraw- międzynaiodowych.

SPRAWA SKARGI KŁAJPEBZ1AN.
W  skardze Kłajpcdzian na rząd Iilewski 

do o  N. wysuwane są postulaty następujące:
1. Utworzenie Dvekrtorjum kra ju  Kłaj- 

pedzkiego na zasadach parlamentarnych i de- 
mokraLcznych.

2. iNakaz Gubernatorowi, aby się me wtrą­
cał do autonomicznych spraw kraju  Kłaj-  
pedzkiego1 lub aby wskazywał motywy swe­
go veto, zakładanego przeciwko ustawom wy 
dawanym przez Sejmik.

3 Rząd litewski pod wszelkiemi wzglę­
dami winien jest szanować i strzec metysal- 
nośei stanow iska sądów kraju  Kłajpedzkiego.

4. Rząd litewski winien jest wvpłacić dla 
kr^ju Kłajpedzkiego należną część docnodów.

5. Rząd l itewski powinien znieść stan wo­
jenny oraz cenzurę Dism.

€. Rząd litewski powinien zawiesić usta­
wy. k'óre rozszerzają prawa Gubernatora.

Według uzyskanych w Kownie informa- 
cyj,  rząd niemieck' skargi Kłajpcdzian popie­
rać nie będzie, to też zostanie ona z porządku 
obrad wycofana.

„STAHLHELM ‘* NIEMIECKI A LITEW SCY  
TKROItk hCI.

Po-eł n.emieeki w Kownie p. Morath za­
mieścił ostatnio na tamach .Liet. Aidas‘ ka­
tegoryczne demenli w sprawie rzekomej łącz­
ności pomiędzy niemieckim „Stahlhrflmem1 
a litewskimi terorystami. Podróż <f-ra Schó- 
nemann‘a do Kowna m.ata na celu sprawy 
uniworsyteckie.

Stosunki na fabrykach
£O V iC żK IC h

MOSKM A , 12-9. (Pa t) ,  p o m im o  
silnych represyj w stosunku do ro  
botnikow porzucających  pra cę  nii 
fabtykach, płynność kadr robotni­
czych przybiera coraz większe roz­
miary. P o c ią g 3 to za sobą zmniej­
szenie produkcji. O statnio donoszą  
n. p. z Od esy, i e  działalność Jan  
warskiej fabryk. . m aszyn w- kazała  
zm niejszenie produkcji o 50 tys. w 
porównaniu z m iesiącem  iipcem

Kto wygrał?
W A R S Z A W A ,  1 2 9  (Pat) .  W  

piątek w 4 ym dniu ciągnienia 5 ej 
kłasy 21 Polskie; P ań stw o w ej L o te  
rji Klasow ej, główniejsze w yg ran e  
padły na num ery następujące:

Po  5 tys ęcy  złotych —  5 ! 502  
8 3 /8 2 ,  8t> 6 5 7 , 125.066, 135. Il i ,
137 978. 188.687.

Dr. Kowarski
powrócił. 534

Kino „HOLLYWOOD"
i 'A p d fdłoał k, \b gn Mr/PśniN

Otwarcie sezonu I Przebój D2więkovy 1

„F esd Zywiułow
W roli głównej Lnpe Yelez i Carry Cooper

Spicw Śpiew. Śpiew.

■ ' /wł-' *
mmemmemm

W  ostatnim num erze „W iado -  
m o .cf  u rzęd ow y ch " kraju kłaipedz- 
kiego zostały ogłoszone postan o ­
wienia głównej komisu w yborczej  
w sprawie w yborów  t o Sejmiku.

O piew au, one między m., ż** wybory  
ro zp oczną  się 10 października.

Do SejmiKU zostanie obranych  
29 posłów.

OS T A T NI E  P R A C E

!. t  lE O l i i i l i  ilSSflf f i
A rtysty  m alarza —starszego asysten ­
ta  Politechniki lwowskiej, zm arłego w 
następstw ie nieszczęśliwego wyp idku 
mutocyklow-ego uozustate, w bościeie 

św M arcina we Lwow e ;
Starożytny kościół ten, w historji 

swej notujący wojny tate.rskie i Lu­
zackie J6*S roku, objął ś. p. M ieczy­
sław do odnowienia. j

W ykonywał prace połichtom ją i 
i olejnie.

Odnów,ł t m koiiczył Z akry6tję, 
Kaplice i Presbiterjum .

Nawę gtówną już wykończyć nie 
zdołał.

Cenne i artystyczn e obrazy funda­
torów tego kościoła odnowiła, wedle 
życzenia ś. p, M ieczysława, siostra  
Jego , a rty stk a  m alarac Zofja Wy­
socka.

Oprócz fundat o a , obraz św. M ar­
cina iiatroua kości da, Jako też obraz 
P an a Je z u sa  cudownie chieb rozm na­
żającego, zawdzięcza swe odnowienie 
p. Zofj Wysockiej.

W ola Boża d ała ś. p, M ieczysła­
wowi Wysockiemu talent wielki.

On zaś złożył co w hołdzie Bogu, 
odnrw iając Jego Świątynie.

Czcsć Jego  Pamięci I 522
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Leczenie kryzysu rolnego musi postę­
pować stopniowo i systematycznie.

Wywiad u ministra d-ra Jania- Połczyńskiego.
rolnego. P oniew aż jednak przeci­
w ieństwa, które trzeba pokonać,  
w zrasta ą w ir arę terytorjzliiego  
rozprzestrzeniania się, trzeba zacząć  
od takiego zespołu, k tórego połą  
czenie się ku wspólnej pracy jest 
doraźnie osiągalne. M am tu na myś 
grupę państw, które wzięły udz.ał  
w konferencji warszaw skiej, a są  
gospo d arczo  i terotyrjalnie więcej  
do siebie zbliżone. Cele Dozytywne  
takiej w spółpracy  byłyby olb.zym ie,  
gdyż o r g a n . z a c a  wywozu rolnicze  
go z wjększości naszych państw  
w ym ag a budowy prawie od funda­
m entów .

Jeżeli te prace pozytyw ne dadzą  
wyniki dopiero z czasem , to o b ra ­
zu k ooperacja  grupy peństw  u cz e ­
stniczących  w konferenc i powinna  
d ać bardzo p ow ażną siłę. n egaty w ­
ną, w odpieran u system ów  g o s p o ­
darczy ch , na naszą niekorzyść oo,i-  
czonych , a przynajmniej na naszą  
niekorzyść w y cho d zący ch

Na tem at konferencji też dużo  
fantazjow ano i w dalszym ciągu fan­
tazjuje się. p r z y p i s u j e  jej B óg  wie  
jak-e, zakonsp row ane cele. Pol.tycy  
żądni „ensacji są z pew n o ścią  zde-  
cep cjo n o  wani. p rz e k o n y w a n e  się, 
że szło tu o bardzo prozaiczne i 
bardzo trzeźw e cele, złośliwi przy-  
tem w ytykają nam rzek o m ą s k r o m ­
ność rezultatów konferencji w ar­
szawskiej.

O tó ż  konferencja  w arszaw ska o- 
czyw .ście  wytknęła tylko drogi do 
sanacji. O d  dalszej zaś i to bardzo  
intensywnej pracy wszystkich u cz e ­
stn iczących  w n ej państw  będzie  
zaiezało, czy i w j a k .n  stopniu zre­
alizują się jej w skazania.

U w ażam , ze jest to stroną d o ­
datnią konferencji, że stała się o.na 
nie celem  i końcem  sa m a  w sobie, 
lecz z a p o c z ą tk o w a n y m  czegc ś r e ­
alnego i osiągalnego, czeg o ś ko­
n iecznego  i nieuniknionego. Sam  nie 
przestaję  w ierzyć w uleczalność  
krzyzysu, a nie wierzę ani w for 
muł*i m agiczne, atu w d rastyczne  
kuracje, d ające  efekty jedynie chw i­
lowe. B ezcelo w e też &ą próby le ­
czenia sym ptom aiów , chodzi o 
w z m ó c n e n ie  ch orego  organizmu.  
K u racja  n.e może b yć powolna, bc  
czasy  dzisiejsze na żad n ą pow ol­
ność me pozwalają, ale rnus być  
sy stem atyczn a ,  na diagnozie oparta ,  
od etapu do etapu konsekw entnie  
p o s tę p u ją ca — zakończył sw e w y w o ­
dy p. minister Rolnictw a. .

W  związku z pracami, jakie odbywają 
się ob eeme w zakresie utworzenia spec­
jalnego biura Badań, powstającego, jak 
wiadomo, na zasadzie uchwały, po­
wziętej na Międzynarodowej Konferencji 
Rolniczej, jak również przed zbliżającym  
się terminem zebrania się Komisji finan- 
so w o-kredy to we j, przedstawiciel agencji 
„Iskra" otrzymał od p. min. Rolnictwa, 
d-ra Le o na^Janta-Połczyn^ ki ego, następu­
jącą opinję o wynikach Konferencji,
—  K ryzys rolniczy polega na  

dysproporcji pomiędzy produkcją a 
konsum eją Objął o> całą  kulę ziem­
ską, lecz c ą ż y  zc zdw ojoną s ią na 
rolnictwie europejsk-em, a to dlate­
go, że w konkurencji o konsumuję  
i tak bardzo zredukow aną, rolnik 
europejski nie może d otrzym ać kro­
ku zam orskiem u. Jeżeli z a .  p o .ów -  
nanie w arunków produkc,i oraz zby­
tu w Europie  ■ w A m e r y c e  w ycho  
dzi na niekorzyść Europ y , to- w 
E u rop ie  jeszcze bpec,aln.e na nie­
korzyść państw , które brały udział 
w konferencji w arszawskiej. N.e po 
trzebuję w yw odzić o ile mniej lub 
w ięcej wszystkie te państw a są przy­
g o tow an e do w spółzaw odnictw a z 
organizacjam i przodującem . w w y­
ścigu konkurer.cy ,nym Jeżeli zas 
naw et roiniic am erykański waiczy o 
byt, jeżeli ten byt utrzymuje jedynie  
dzięki interwenci państw a, o b r a c a ­
jącej się w miljardach dolarow, jeżeli 
n aw et nnanse am erykańskie tej in ­
terw encji nie w ytrzym ują i liczą się 
z nastaniem  chwili, kiedy będ ą  mu­
siały zacząć  odw rót od systemu, to 
na takiem tle nasz kryzys dom ow y  
nabiera  zupełnie specjalnego o św iet­
lenia.

Ś«v .aoo m cść grozy położenia c ą ­
ży nad całą  E u ro p ą  i jako wyjście  
jed y n e  upatruje się w połączeniu  
E u ro p y  w |eden organizm gospo­
d arczy . P ra c e  w stępne ku temu zo­
stały podjęte  przez Ligę Narodów,  
a na innem odcinku przez p rem ,era  
francuskiego. Zubiegi te rokują wi­
doki na wydań e skutków p o zy ty w ­
n ych , jak się okazu ,e ,  dop-erc v. 
mglistej przyszłość.. Rolnictw o jed ­
nak c z e k a ć  me m oże. RoIn'k E u ro ­
py centralno wschodniej musi sam  
s-ę zająć sw ym  losem i wyj ic z 
b'erności, która robi zeń niestety, 
tak często  ek sp ery m en t mniej lub 
więcej pow ołanych  ekonom istów .

Należy z tego stanu rzeczy w y­
c ią g n ą ć  nauki. P o d s ta w o w ą  wydaje  
nu się ta, że żadne z naszych państw  
nic tworzy jednostki d o ść  silnej g o ­
sp o d arczo  aby w ram ach  sw ych  
granic m ogło rozw iązać  albo ch o ­
ciażby złagodzić kwestię kryzysu

Groźny stan na granicy jugosłow. - w ło sk ie j.
„Kurjer Poranny** podaje następujce de­

pesze własnych korespondentów o niezwyk­
le groźnej sytuacji na granicy jugosłowian- 
sk«-włoskiej.

RZł M, I2 .!X . Rząd jugosłowiański zam ­
knąwszy granicę wpoldiżu Rjeki oraz prowin­
cji Istrja w całym rejoine Trjestu koncentru 
je większe masy wojsk na całej przestrzeni 
tego odcinka granicznego. W Trjeście panuje 
wielkie zaniepokojenie ludności włoskiej. 
Faszystowskie oddziały milicji od kilku dni 
Wobec zaniepokojenia ludności znajdują się 
w pogotowiu alarmowem. Rząd włoski nic 
podjął dotąd żadnych większycn i poważniej­
szych kroków mobilizacyjnych. Mimo to kil­
ka roczników wojsk zapasowych otrzymało 
poufne instrukcje trzymania się w pogotowiu. 
W  kolach wojskowych włoskich liczą się z 
możliwością wynuenu zbrojnego powstania 
Mowcńeów i okolicy Postumia.

BIAf.OGRóD, t2.IX . Pomiędzy faszystami 
włoskimi a ludnością autochtoniczną słoweń­
ską, na całym terenie granicznym w okolicy 
słynnych grot Postumia, doszło Jo  stare krwa 
wych. Cenzura wioska nie przepuszcza wiado­
mości o rozmiarach rozruchów i ofiarnych  
starć pomiędzy milirją a ludnością. Codzien­
nie przechodzą pujedyńcze osoby i grupy cale

Słoweńców granicę jugosłowiańską, ratując  
się, do stacji gianicznej ltakek, pierwszej 
stacji jugosłowiańskiej nad granicą wioską. 
Uciekający donoszą o surowych zarząaze 
niach wojskowych i policyjnych włoskich, 
które uniemożliwiają niwmalne życie, Lua 
nośe cala słoweńska po dokonaniu egzekucji 
na kilku Słoweńcach, znajduje się w stanie 
najgroźniejszego poaniecenia.

PARYŻ, t2 .IX . Dzienniki francuskie, jak  
„Parts Midi” i „fem ps‘‘, donoszą sensacyjne 
depesze z naa granicy jugosłowiańskiej, 
stwierdzające, że pomiędzy Jugoslawją i Ita- 
lją zaostrzyła się atmosfera w przeciągu OS' 
tainien 24 goazin tak dalece, iż należy się 
liczyć z wj bucliem zbrojnego konfliktu. je> 
żeli natychmiastowa m edjacja czynników L i­
gi Narodów nie doprowadzi do uspokojenia.

LONDYN. 12.IX. „News Chronicie1* dono­
si, że cała Luropa z natężeniem i niepoko­
jem śledzi rozwrój wypadków nad granica 
Wioch i Jugosławji. Niestety, w każdym z 
tych dwóch krajów znajdują się czynniki, 
które mogłyby doprowadzić do zbrojnego 
konfliktu. Dzienniki wymieniają wprost dy­
ktatora włoskiego i króla jugosłowiańskiego 
jako ludzi, którzy byliby skłonni ewentualnie 
do radykalnych posunięć.

Rząd włoski zaprzecza.

Pismo mm. »|traw iedliw u£ci du Naczelnej Pady
A dw okackiej.

W A R S Z A W a , Iż .lA  fPat).  W  dn. 12 b. m. p. minii ter sprawiedli­
w ości C ar w ystosow ał do N aczelnej R ad y  A dw ok ackiej  w W arszaw ie  
pismo treści następującej:

R a d a  A d w o k a c k a  w W arszaw ce, na posiedzeniu nadzw y czajn em  w 
dr.iu 10 w r z e ś n a  r. b., w spraw e zatrzym ania przez w ładze bezpieczeń­
stwa, z g o d n i :  z art. 167 K . P . K., cz terech  członków  Izby, byłych posłów, 

wzięła, na podstaw ie ■ niespraw dzonych u źródła informacyj, uchw ałę,  
w y k raczającą  poza zakres ustaw ow y upraw nień R ad y  (art.  24  statutu), 
n.ezg od n ą w swej treści z przepisami praw a oraz n .edopuszczalną ze  
w zględu na form^. L _hwała pow yższa, pod an a  do prasy , uległa aresztowi.  
M .m o to w odpisach  została  w yw ieszona w pokojach  adw okackich  sądów  
o kręgo w eg o  i ap elacy jn eg o  w W arszaw ie ,  z naruszeniem  art. 299  A .K .K .  
P o w y ższe  b ezpraw ne p ostępow anie  R ad y  A dw okackiej  w 1 arszaw e czyr.. 
k oniecznem  zastosow anie do niej środków , przew idzianych w art. 37  s ta ­
tutu palestry. Z a łą c z a ją c  w odpisie przyto czo n ą  w yżej uchw ałę, uprzejmie  
zapytuję, na podstaw ie art. 37 ust 2 statutu palestry, czy N aczeln a  R a d a  
A d w o k a c k ą  w ydała już, lub w y d ać  zam .erza  sto so w ne zarządzenia, p o zo ­
sta jące  w j t j  rozporządzeń, i, a oparte  na art. 37 ust. I statutu, celem  
przyw rócenia  w fo rie  R ad y  A dw okackiej norm alnych stosunków  praw ­
nych, pog w ałcon y ch  przez w ydanie przytoczonej uchwały.

Miniatur Sorawiedliwości (— ) Stanisław Car.
* *

*

3?rzyp. 3ted. Art. 37 statutu palestry mówi, że jeżeli Rada Adwokacka poweźmie 
uchwałę niezgodną z prawem, lub wykraczającą poza {zakres ustawowy uprawnień Rady, 
minister sprawiedliwości może zażądać od Naczelnej Rady Adwokackiej przywrócenia 
stanu prawnego, naruszonego przez uchwałę Rady Adwokackiej. Jeżeli Naczelna Rada 
Adwokacka tego nie uczyni, minister sprawiedliwości) iiioże zawiesić lub nawet rozwiązać 
przekraczającą swe kompetencje Radę Adwokacką.

In terw encja obrońców aresztow anych
b. posłów.

Telefonem od własnegc korespondenta % Warszawy.
W  dn. w czorajszym  przed poł. odbyło się zebranie obrońców  aresz­

tow anych, mianowicie adw o k ató w  N ow odw orskiego, i nlarowskiego, Tłu-  
chow skiego, B erenson a ,  Szumańsk: ego i G ral.ńskicgo, na którem  utworzono  
koligjum . P re z e se m  ego obrany został p. N ow odw orski, a sekretarzem  
adw o k at p. B e re n .o n .

W  imieniu kolegjum p. B erenson  i Sn.iarowski byli przyjęci w czoraj  
przez prokuratora M cnałow skiego, k tórego  prosili o przetransportow anie  
areszto w an y ch  z twierdzy do jednego z więzień podległych  sądow ym  
władzom  cywilnym. S tosow anie do zatrzym an y ch  b posłów przepisów  
w ięz.ennych, w łaściw ych dla o i ib, b ęd ący ch  pod śledztwem, pozw ala na  
skomunikowanie się z zatrzym anym i celem  uzyskania p ełnom ocnictw  od 
nieb do prow adzenia spraw y, w reszcie  o pozwolenie na udział obrońców  
w śledztwie.

P an  prokurator M ichałowski poprosił obrońców , by zech  cieli swą  
piośbę sform ułow ać na piśmie.

Niepraw dziw e pogłoski o tw orzeniu  
„Centropraw u“.

Teleforum od wtasnegc korespondenta z Warszawy

Pogłoski o możliwości stw orzenia „C en tro p raw u" i w szczęcia  w tym  
kierunku akcji ze strony w yższego  duchow ieństw a są  nieprawdziwe  
Stronnictw o N arodow e w dalszym ciągu stoi na stanowisku, i i  sam o pój- 
dZj*! do w yborow  i nie przewiduje możliwości zblokowania się z C h adecją  
Jedynie  w w ojew ództw ach nadgranicznych będą stosow ane wyjątki.

Narady przywódców mniejszości narodowych.
(Tel. od  w łasn ego korespondenta, z W arszawy).

W dniu wczorajszym  odbyw ały się w Sejmie poufne narady przy­
w ód có w  wszystkich mn ejszi^ści narodow ych  w P olsce , łącznie z Ż y d am i.  
R ozm o w y  te m ają  na  celu zb ądan .e  możliwość stw orzenia wspólnego  
bloku w yborczego  mniejszości narodow ych. N a'eży  zazn aczy ć przytem ,  
rozm ow y te są  n .eobow iązujące. oraz iż rezolucji ich sp o d ziew a”, się m ożna  
dopiero z k oń cem  przyszłego tygodnia.

Po mowie lirisncia.
Fodzielune zdania prasy francuskiej.

W IED FN . 12.IX. (Pat). Poselstwo włos 
kie w Wiedniu dementuje wr komunikacie ro­
zesłanym do dzienników- z całym naciskiem

pogłoskę* która się pojawiła w pismach za­
granicznych, o rzekomej mobilizacji wojsk 
włoskich nad granicą jugosłowiańską.

BERLIN , 12.1X. (Pat). Jak  donosi „l)eut 
sche Allgemaine Zig.”, że strony urzęnowej 
potwierdzają wiadomość, że sterowiec „Hr. 
Zeppelin” w czasie lotu do Moskwy i z pow­
rotem był dwukrotnie ostrzeliwany na gram

J e s z c z e  o w i l e ń s k i c h  
wydawnictwach naukowych

(W  odpowiedzi p. Adamowi Zawadzkiemu).

Z  pow odu m ojego  felietonu p. t. 
„Wileński-: w ydaw nictw a naukow e  
1928 —  1930", zam. mszczonego w 
Ne ! 8 q „Kurjera W ileńsk ieg o “, pisze  
do mnie p. A d am  Z aw adzki w imie­
niu Spółki Firm ow ej: Józef Z a w a d z ­
ki w Wilnie, m. i. co nastęouje:

„ W  okresie lq28 —  193(J prócz  
w spom nianego przez Sz. Pana „ P a ­
miętnika Puzyniny" w ydała firma  
nasza  eszcze  następujące  p race  nau­
kow e: dr. Z .  F ed o ro w icz ,  K rajow e  
zw ierzęta  Bsące  oraz Mr. W  R e is ­
sa, Z a r y s  praw a adm inistracyjnego  
P o z a ts m  w zm .ankow ana w szpalcie  
piątei M ap a W o j e w ’,dztwa W il eń- 
skiego również została w y dana na­
szym nakładem ".

N,e mam nic przeciw ko temu,  
ab y  te parę pozycyj bibliograficz­
nych dorzucić, nie traktu,ąc ich by­
najmniej jako sprostowań e. Celem  
m ojego  artykułu nie była b y n a j­
mniej bibljografja, w yczerpująca  
w szystkie pozycje  z lat 1828— 1930, 
le cz  zw rócenie uwagi na w zm aga­
jący  s.ę  ruch w ydaw niczy w Wil 
nie. G dy chodzi o honor firmy J. 
Z aw a d z k ie g o ,  to należy wyjaśnić,  
że pisząc o niej, użyłem  następu,ą  
c e g o  zdania: „T radycyjny  nasz Z a ­
w adzki w ciągu całeg o  ubiegłego ro­

ku w ydał tylko „Pam iętnik Puzyni- ' 
n y “. A  w .ęc tarr ,  - gdzie ja miałem  
na m ; sli tj .ko „ubiegły rok",  p 
A d am  Zaw adzki mówi o „okresie  
lat 1928 —  1930“.

Niewątpliwie, c iekaw ą jest  wia­
dom ość o tem , że w spom niana f.r- 
ma księgarska o b e c n i :  przygotow u­
je „Pamiętniki Stanisława Szum ­
sk iego " z lat 1812 —  1848 oraz po­
wstanie 1831 r. na I .itw ie— w sp om ­
nienia uczestników, — lecz skądże  
ja, niew tajem niczony, mogłem  o tem  
w iedzieć przed listem p Z a w a d z ­
kiego z dnia 4 -I X — 193G?

Na usprawiedliwienie tak m ałe ­
go ruchu wyda w niczo-naukow ego w 
firmie, którą leprezentuje  p. Ą .  Z a ­
wadzki, powołuje się on: 1) na to, 
że opi ócz  naukow ych, w ydaje się 
książki popularne, 2) że przedsię­
biorstwo handlow e obowiązuje sa  
m ow y starczain o ść , j) że przemysł  
w ydaw niczy w -dsce przechodzi  
ciężkie czasy , a W ilno jest w yjąt­
kow o upoś edzone.

Z astrzeg am  się że na myśl mi 
nie przyszło o sk arżać  irmę J. Z a ­
wadzkiego. odw ołałem się do niei, 
,aica do przykładu, m ów iąc niejako- 
n aw et daw na drukarnia uniw ersy­
teck a , naw et to przedsiębiorstwo,

które w niedaw nej jeszcze  p rze­
szłości zaopatryw ało  w sw ,j znak 
f rm ow y wszystkie w artościow sze  
w yd aw nictw a naukow e i literackie  
od powieści M ostowskiej, w .erszy  
M ick.ew icza, ksiąg L elew ela , do wie- 
lorodnych dzieł K raszew skiego  i li­
ryk Syrokomli, teraz odw rót iło sw o ­
ją u w ag ę  od rodzinnego miasta i 
osłabło pod w zględem  energji wy­
dawnicze j.

Nie o oskarżenie rui chodziło, 
lecz o zw rócenie uwagi zarów ne  
czytelników, jak i p. p. w yd aw có w  
i księgarzy, że przy czy na  niepow o-  
d z :ń  kt.ążki w lelenskiej na rynku  
księgarskim, na który narzekali w 
prasie . p. T a d , L opalew ski,  i p. 
Bot. Z y n d a ,  i p. K a t  imierz Ł ęczy ck i  
i inni, tkwi nie p oza  W ilnem, lecz  
w sam em  Wilnie. Chodziło mi o to, 
ż “ ks.ą. ka wileńska m a pow ażne  
zalety treściow e . jako przedmiot  
handlu może mieć również szeroki  
zbyt. Brak nam tylko ujęcia  strony  
w ydaw niczo  handlowej w fachow e  
ręce .  Brak kuntaktu między au to ­
rami a księgarzam i wileńskimi.

L  w ydatniając m no go ść  i ró żn o ­
rodność w ydaw nictw  wileńskich, 
miałem nadzieję zw rócić u w ag ę  p.p. 
w yd aw cu w  i księgarzy na możność  
w yeksploatow ania twórczości n au ­
kowej wileńskiej, która pornimo 
subsyd 3w rządow ych  i sam orząd o ­
wych, d aw anych  instytucjom nauko­
w ym  i społecznym  cLa celu w w yd a­
w niczych, d oty ch czas  nie jest w 
dostatecznej mierze w yzyskane.  

P rzecież  wiadom o, jak się w ydaje

P A R Y 2 ,  12,IX .  (Pat).  Nigdy bo­
daj opinja prasy  uie była tak po­
dzielona, jak dzis, przy sposobności  
om aw iania w czorajszego  przem ów ie­
nia Brianda w G enew ie w kwestji  
federacj'  europejskiej.

Na czoło organów  lewicowych,  
z asy p u jących  laurami 3riancla, w y­
sunęła się radykalna „Ei e N ouvelle“, 
która woła z entuzjazm em , że w czo ­
raj dokonany został now y wielki 
czyn europejski, i że trudno będzie  
zniszczyć to, co  już zostało zrobio­
ne. Pozostaje  fakt o statecznie  stwier­
dzony, że 27 państw  europejskich  
ośw iadczyło zgodnie, iż ustalenie  
między niemi łą cz ą c e g o  w ęzła słu­
ż y ć  bedz:e sprawie pokoju. Z e  s ta ­
n ow czością  i odw agą, które w y w o ­
ła ć  musiały zachw yt — pisze dzien­
nik —  Briand odpiera nam iętne lub 
podstępne zarzuty, skierowane prze­
ciwko unji europejskiej. Prysneły  
nadzieje tych, którzy spodziewali się, 
że uda im się ją przet i wstawić L i ­
dze N arodów  i Stanom  Z z ednoczo-  
nym. W  kilku zdaniach B n an d  zmiótł 
sofistyczne w yw ody swoich o p o n en ­
tów, podobnie, j’ak wiatr zmiata  
kuiz i zeschłe liście.

Zupełnie innym tonem  p rzem a­
wia prasa prawicowa. W -g  niej Bri- 
anda spotkała w czoraj . w G enew ie  
najw .ększa kom prom itacja  w całej  
jego karjerze dyplom atycznej. Z a ­
ledwie kilka oklasków  tow arzyszyło

zakończeniu jego przemówienia, któ  
re było bez żadnej treści, ograni­
cza jące  się jedynie do znanych  
hym nów  chw alebnych  na c z e ś ć  po- 
ko*u i dokonanej p racy  na tem po­
lu przez L ig ę  N aroaów .

P ertin ax  ośw iad cza  w „ E ch o  d c  
F a ris " ,  że łatwo było d ac  odp raw ę  
pacyfiście H endersonow i, który przez  
sw ą ideologję wywołuje przelew  
krwi w Egipcie ,  w lnd|ach i p ro w a­
dzi do zguby sam ą Anglję. N ieste­
ty nie można znaleźć w m o w .e  Bri­
anda  niczego, coby dało nam  g w a­
rancję, że H end erson , popierany  
przez deleg ację  niem iecką i włoską,  
nie zaciągnie  nas tam , dokąd  mu 
się bedzie podobało. Słabość w z a ­
chowaniu 5ię Brianda w ydaje  się  
zaiste diiw ną. D otychczas , gdyśm y  
określan sw a poiitykę, m Jw L .śm y:  
„bezpieczeństw o, arbitraż, rozbroję  
nie".  Br.and skreślił w yraz „bezpie­
czeń stw o ".  Dla niego problem bez­
p ieczeń stw a jest rozstrzygnięty. Wy­
sunął on k o n cep cję  P an eu rop y , k .ó -  
ra siłą rzeczy w ymogu rewiz i g ra ­
nic. W  tych dniach komunikat, o-  
głeszony przez R a d e  M nistrów. pro­
testow ał przeciwko ew um u nieb ez­
pieczeństw u Pan eu rop y , ośw iad cza­
jąc: „ F ed eracja  europejska przy p o ­
szanow aniu t ia k la tó w " .  „ P o s z a n o ­
w anie traktatów " —  to jeszcze  je d ­
no w yrażenie, które Briand pominął

Opinja kół genewskich.

Powolne podkopywanie planu Younga.
Oświadczenie min. finansów Rzeszy.

B E R L IN , 12-IX. (Pat.). —  Na zgrom adzeniu partji państw ow ości R z e ­
szy wygłosił w cz o rtj  minister finansów Dietrich przem ów ienie p ro g ra m o ­
w e, w którem  obszernie potraktow ał spraw ę odszkodow ań w ojennych.  
M ożność spłacenia przez N iem cy rep aracyj  -  ośw iadczył m ó w c a — rep aracyj ,  
przew idzianych w plamę Y o u n ga,  zależna je«t od eksportu niem ieckiego  
zagranicę. Jeżeli eksport ten do państw zainteresow an ych  nie osiągnie  
takiej w ysokości, ażeby  N iem cy p odołać mogły ciężarom  rep aracyjn ym ,  
w ó w cy is  dojść musi do now ych rokow ań.

Minister o strzega p rz td  złudzeniami, jakoby sp ia w a  ta m ogła b yc  
uregulow ana przez zastosow anie  ,a k ;cnkolwiek aktów  p rzem ocy . W  końcu  
m ów ca k ategoiycznie  zap rzecza  pogłoskom  o staraniach  niemieckich  
o uzyskanie moratorjum .

O strzeliw anie Zeppelina.
ey łotewsko-sowiecklej. Dziennik zaznacza, 
żc dotychczas nie zostało jeszcze wyjaśnione 
czy strzały pochodziły ze strony sowieckiej, 
czy też łotewskiej.

G E N E W A ,  I2.IX. (Pat) .  W  ko-
łacn  genew skich  k o m e m o w a n e  są  
p rzedew szystkiem  przem ów ienia Bri­
an d a i H end erso n a .  Z d an iem  tych  
koł, o ile w yw ody francuskiego mi­
nistra spraw zagranicznych miały  
ch arak ter  troch ę  nieokreślony, p od­
kreślały jednak konieczność u tw o­
rzenia europejskiego związku państw, 
o tyle angielski sekretarz  stanu do 
spraw  zagranicznych odrzucił zd e­
cy d ow an ie  projekt takiego związku, 
któryby rozporządzał określoną or- 
gani acją.

L iczn e  deleg acje ,  rep rezen tujące  
rządy, które w odpow iedziach  sw ych

na m em orjał Bianda wysunęły r o in e  
w ażne zastrzeżenia, pov llałj g o rąco  
z d e cy d o w a n e  stanow isko p rzed sta­
wiciela Wielkie, Brytanji. R ów nież  
w kołach sp rzy m ierzeń có w  Francji  
nie daje Się zau w aży ć żadne sz c z e ­
gólne zainteresow anie planami B ri­
anda. Jest  rzeczą  możl.wą, że sp ra­
w a utworzenia unji europejskiej nie 
będzie p rzekazana do 6  ej komisji  
Z g ro m ad zen ia  Ligi, lecz zostanie  
b ezpośrednio  p rzekazana komitetov/i 
studjów, k tórego spraw ozdanie b ę ­
dzie om ów ione na Z gro m ad zeniu  
Ligi w przyszłym roicu.

„Żądania" kom unistów  polskich.
Telefonem od własnego korespondenta z Wr *zawy.

Z  K ró lew ca  donoszą, że  ta m te j ­
szy orgim kom un.styczny „ E ch o  des  
O ste n s"  w num erze z dnia 10 b m. 
zamicscał przedw yborczą  o dezw ę  
Polskiej Partji K om unistycznej, prze­
słaną temu dziennikowi do ogło­
szenia.

W  p.erw szych u stępach  odezw y  
komuniści polscy zajmują się aktu-  

' alnemi obecnie dążeniami Niem iec  
do rewizji polskich granic z a ch o d ­
nich i w ypow iadają  rzekom o, ze za ­

rów no istnienie polskiej części  G ó r­
nego  Śląska jak i „stw orzenie ko­
rytarzu jest nieszczęściem  g o sp o -  
d arczem  i stałym pow odem  niepo­
kojów i girozb w ojennych" Poza żą ­
daniem  oddania N iem com  tych t e ­
renów , żądają  komuniści p olscy  
przyłączenia W ileńszczyzny i N ow o - 
g rćd czy zn y  do Białorusi Sow ieckiej,  
a w ięk sz :j  części  w ojew ództw  M a ­
łopolski W schodniej  do U krainy S o ­
w ieckiej.

Wybuch w ulkanów  Strom boli i Asam a.
RZYM, 12.IX. (Pal). W ybuchy wulkanu 

Stromboli spowodowały ofiary w ludziach. 
W  mi-ejscowoiści Ginostra, juk dotychczas 
stwierdzono, 4  osoby poniosły śmierć, a  9 
jest rannych. Ludność wzywa pomocy.

MESS iiNA, 12.IX. (Pat). Wybuchowi wul­
kanu Stromboli towarzyszyło n.ezwykłe z ja­
wisko. ,Z krateru wypłynął szeroki na 50 mtr. 
strumień gorącogo jiiasku, który spustoszył

wszystko, cokolwiek spotkał na swej drodze. 
Na szczęście strumień ten nie popiynąi zbyt 
daleko Wiele osób odniosło rany.

TOKJO, 12.IX. (Pat). Według otrzymanych 
tu doniesień, w piątek rano nastąpił wybuch 
wulkanu Asamo. Mieszkańcy okoliczn. m ie j­
scowości opuszczają w popłochu domy. W ed­
ług dotychczasowych obliczeń, zginęła tylko 
jedna osoba.

C Z a J 1 M A Ż Y Ć  !
C U K I E R
7 0  SIŁA I ZDROWIE.

P rzypom inam y sezon sm ażenia doskonałych kon­
fitur, knmpntów, soków i m arm olad z renklodów, 
m irabeli, brzoskwiń, jabłuszek rajskich , g ło­
gu, dereni, Jeżyn, Jabłek, melonów, arbuzów, 
śliwek, pigw, borówek, pomidorów, Żórawiny, ja- 
524 r z ę b iD y  i t. d.

za pieniądze społeczne i rządow e.  
T a k a  książka jest n .ejako żelaznym  
kapitałem, a 'e  aż zbyt żelaznym, bo  
nieruchom ym . Nikt jej nie reklamuje,  
nikt nie troszczy się o jej sp rzed a­
nie, bo nikomu nie zależy na wy 
cofaniu pieniędzy na nią w yłożo­
nych. rn0 te gdy chodź, o wydanie  
następnej książici, trzeDa c z e k a c  na  
now ą subw encję.

Z a s a d a  sam ow ystarczalności,  na  
którą  narzeka p A , Z aw adzki,  m oże  
się tu stać tym duchem  ożyw cu le m ,  
k tórego brak instytucjom naukow ym  
i społecznym . ,3koro w ydaw nictw a  
v ileńskie w d ość szybkiem tem pie  
sa w y p rzed aw ane i przy nierucha­
w ym  system ie subsydjow ym , cóżby  
było dopiero, gdyby ren ruch wzięli 
w swe rę c e  sam ow ystarczalni księ­
garze i w ydaw cy.

Nikśród w ydaw nictw  literack.cp  
godne uznania zasługi (przypusz­
czam , że bez strat m aterjalnycb dla 
S'enie) położył p Ludwik Chomiński, 
nieustający  w pracy  w ydawniczej  
i nadal (pono w druku jest już 
„Miasto pod chm uram i" W .  Hulewi­
cza). F'ośrednio, przez reklam ow anie  
; kołportowai.ie  książki wileńdkiej, 
zyskał uznanie i w dzięczność W ilna  
p, Bolesław  Z y r d a ,  mimo, że tak  
niedaw no w W unie się zaaklim aty­
zował. A  nn7 — M oże też się za" 
służyli, ale o tem jakoś nie było 
słycha ;. Oczywiście, wiekopom nem i  
są zasługi ś. p. Księgarni Stow  
N aucz. Pol., która sw ą nieum.ejęt-  
n ość w ydaw niczą i handlow ą przy­
płaciła przed w czesn y m  zgonem , ale

chodzi tu tylko o... nieumiejętność.  
Gdy chodzi o drukarnię i księgar­
nię J. Z aw ad zk ieg o ,  to nie m ożna  
jej zarzucić jakiegoś specyficznego  
zaniedbania, ale też i niem a okazji 
do uwydatnienisi ukiejó specjalnej  
zasługi, a na tle ogólnego ruchu  
w yd aw n.czeg o  4 w spom niane po- 
zycje ',w yglądają  blado S  lerzę, ze  
to nie jest winą kierowi tków tirmy,  
że nie w ynika an, z ni-.poradnoś ,i, 
ani z ospalstwa. Niech tam sobis  
będzie winien kryzys kcięgarski, ale  
d laczego W ilno ma być w skutek  
kryzysu specjalnie upośledzone, —  
tego nie rozumiem. Przezyw ajm y  
kryzys narówni z inneini miastami,  
ale iiie dajm y się upoś' sdzać! Nie 
m o że poradzić iedna firma, niech  
kilka firm eksploatuje ten sarn t e ­
ren Przecież  księgarstw o opiera się 
na szlachetnej i unoi i rwanej prze­
pisami konkurencji. Dla wszystkich  
p racy  w ystarczy, Dlatego w równej  
m ierze m ożna m ieć pretensje i, do  
innych księgarń wilci.ikich, ek sp o ­
zytur firm pozam iejscow ych, które w 
dzi^dz nie w ydawniczej prawie nic 
nie rODią, o graniczając się do hand­
lu detalicznego. O czyw iście , w obec  
nich, to i cztery  w sDomniare v -y- 
dawnierwa J. Z aw ad zk ieg o  s ą  cz y ­
nem  n ie laJa .  P rzy zn ać  się muszę,  
że rzeczyw iście  m iaiem  ukrytą n a ­
dzieję poruszyć ducha ODywatel- 
skiego i uw agę księgarzy, —  pow ia­
dam : i uw agę, bo upieram się przy 
r'*m, że wileńskie w ydaw nictw a n au­
k ow e m o gą istnieć nietylko bez  
dtficyu , lecz dają, jak d otychczas ,

widok' rentow ności. List p. A .  Z a ­
w adzkiego jest niejako częśc iowem  
spełnieniem mojej nadziei. F .  Z a ­
wadzki uzasadnia, d laczego  tak m a ­
ło w tej dziedzinie ziobiono, m oże  
w bliskiej przyszłości ktokolwiek  
zacznie  myśleć, jakby zrobić w ięcej.  
Sąd zę , że kto pierwszy tem się z a j­
mie, nie będzie tego żałował.

Sądciłem , że te właśnie rzeczy  
w y czy tać  m ożna będzie między  
w ierszami m oiego  łeljeionu, ze  
p-zykład p. p. Choinińskiego i Z y n -  
dy m oże p ociąg n ąć innych k sięga­
rzy i w yd aw có w , że m oże aię n a ­
w iązać kontakt między wileńskimi 
autoram i i księgarzami i p o w ró cą  
tradycje  tych  św ietnych czasów ,  
gdy młody, dopiero w kraczający  na  
P arn as ,  M ickiewicz drukował sw e  
pierwsze utw ory nakładem  Józefa  
Z aw adzkiego, w yd ającego  jedno-  
czetm ie  dzieła znakom itych p r d e -  
sorów  daw nego U niw ersytetu  W i­
leńskiego.

B ardzo mi przykro, że  d otk n ą­
łem  szan o w n ą i p ow ażan ą  firmę 
p -zez  pominięć e dw óch Ki ,ążek,  
k tórych  istnienia n a  półkach nie 
spostrzegłem , gdvż p rzekracza  i; o ne  
sferę moich zainteresow ań. P a c i t -  
szom się nadzieją, że dożyję tych  
czasów , g a y  stare, zasłużone tirmy  
w śród m nogości swoich w y d aw ­
nictw takie pom inięcia będą uw a­
żały za niedostrzegalne, szczeg ó l­
niej jeżeli się one zdarzą w feljeto-  
nie, którego ce*em nie jest w y c z e r ­
pu jąca  bibljograrja.

W ł. Arcimowiez.
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K*AJUWIEŚCI I OERaZKJ Z
Zbrojne starcie uciekających włościan  

z bolszew ikdn^.
W i.ocy z 11 na 12 b. m, na pograniczu 

polsko-sowieckiem w rejonie odcinka gra- 
uiczncgo W ilejka patrole K O. P. i ludność 
okoliczna słyszały regularne salwy i bezładni) 
strzelaninę, rozlegająca się po stronie so­
wieckiej. Jak  ustalono, strzały pochodziły 
*d strony sowieeikej strażnicy Hłobuszany, 
oddalonej o niecałe trzy kim. od grnicy.

Po dłuższej strzelaninie nagle bolszewicy wy­
rzucili kilka rakiet i strzały zaczęły p aJać  
jeszcze gęściej. P o godzinie wszystko ucichło 

Weuług otrzymanych z za kordonu wiado­
mości, strzały te były odgłosem walki, jaką 
żołnierze bolszewiccy stoczyli z grupą włoś­
cian, usiłującą przedostać się do Polski, (ni)

K rw aw a uczta weselna.
Huczno i gwarno było w domostwie gos­

podarza Kowalewskiego mieszkańca okolicy 
GierwWłnńee, gm. radańskiej, który w dniu 
10 września wypraw iał sute wesele swej naj­
starszej córce.

Nie zbywała tutaj na niczem, a w szcze­
gólności na zdradliwym alembiku, ktorego so­
bie nawzajem nie skąpiono. Uczta przepla­
tana tańcam i dobiegała już półr.ocka, gdy u- 
«zestiiiknm pocięło się już dobrze kurzyć z 
«zupryn.

Zwykle lam gdzie jest wielu zdolnych do 
•wypitki, nie zabraknie ich również i do wy-

bitki.
Jakoż i tutaj prędko znalazła się okazja 

do wszczęcia awantury, i w- mgnieniu okc 
całe gospodarstwo Kowalewskiego napełniło 
się tumultem, i rwetesem. Wielu pouciekało 
z guzami i sińcami na ciele.

Jednak najgorzej wyszedł z bójki Feliks 
Lubieniec mieszkaniec okolicy Lubiańee. któ­
remu Andrukonis ze wsi Radziuńce zadał głę­
boką ranę w szyję. Ciężko zranionego prze­
wieziono do Ejszyszek gdzie umieszczono w 
szpitalu rejonowym, zaś Andrukonisa zatrzy- 
n.ała jolicja do dyspozycji władz sądowych.

Nieszczęśliwy w ypadek podczas głuszenia ryb.
W  ub. wtorek „c: wisi Marcinkańee, gm.  Podczas guszenia jeden z granatów "ksplo-

orańskiej,  dwaj mieszkańcy tej wsi Józef aował w ręku Filipinowi. Silą wybuchu nie-
Filipinow i Bronisław' Kołek przy pomocy szczęśliwemu została od t k  ma j  ęk? i noga.
— a na łów głuszyli T V b y  na rzece Mereczanc-e. Kołek został również ciężko poraniony, (ni)

POSTAWY
4- Wileńskie „E ch o" w Postawach. Praw ­

dziwą ucztę artystyczna mieliśmy w dniu 
7 września. Oto wileński chór , .Echo'‘, jeden 
3. najlepszyoh zespołów śpiewaczych, zawilał 
ao nas po raz pierwszy. Program koncertu 
by] bardzo bogaty i starannie dobrany dość 
wspomnieć o utworach Nowowiejskiego, Sio 
ińsk-i-ega, Lachmana, Polonez F-dur Chopina, 
aby wyrobić sobie pojęcie o prawdziwym 
szczerym zachwycie publiczności, która 
szczelnie zapełniła salę Macierzy .Szkolnej. 
Z najwyższem uznaniem należy podnieść pra­
cę, trudy i starania zespołu a przedewszysl- 
ikiem dyrygenta prof. Władysława Luinow - 
s6kiego, że przy tak niesprzyja jących waran 
kach, jak  nieakustycznie zbudowana sala, 
mała i niska estrada oraz gorąco z powodu 
.przepełnionej sali potrafili 2 i pól goaz.ny 
wytrwać, to też zrozumiała to dobrze nasza 
publiczność i każdy następny punikt progra­
mu darzyła niekłamanym aplauzem i m.ini- 
festacyjnemi oklaskami. Jeden z członków 
zespołu w iswem przemówieniu scharaktery­
zował działalność choru „Echo" na terenie 
Wileńszezyzny, nawołując do szerzenia kul­
tury pieśni polskiej przez zawiązywani ' pro­
wincjonalnych chórów dziękow-ai publiczno­
ści za liczne przybycie oraz inicjatorowi u- 
iządzenia koncertu w Postawach p. sędziemu 
Sadowskiemu, na których cześć cnór od­
śpiewał „iNiech żyją nam \ W  >dpo wiedzi 
proboszcz tutejszy ks. Kaczmarek wspom­
niał,  że pierwsze próby zawiązania rhóru 
w Postawach już poczyniono przez Kiub 
-sportowy policyjny oraz stowarzyszenie mło­
dzieży polskiej, i podziękował w imieniu 
społeczeństwa postawskiego za przybycie 
,,,Echa ‘ do nas wznoszą, okrzyk entuzja­
stycznie podchwycony przez całą publiczność 
na cześć dyrygenta d zespoiu. W  tern m ie j­
scu pozwalamy sobie sprostow-ać przemowie 
'n ie Księdza proboszcza, gdyż własciw-ym ini­
c ja torem  i ,-ykonawcą myśli krzewienia 
pieśni polskiej w- Postawach jest chór arna 
torski założony przez urzędników w lutym 
r. b.

Panu sędziemu Cezaremu Sadowskiemu 
należy się od nas szczere podziękowanie za 
inicjatywę sprowadzenia chóru oraz za trudy 
i starania urządzenia koncertu jak  również 
p. staro-ście Nie‘dźwieckirmu, p. Józefowi Kę- 
stowiczowi, p. Ertmanowej p. Łoziczanków- 
nie, p. Surhorzewski-emu, p. Pergamcntowi, 
Klubowi Urzędniczemu, Kotu Zw. Pracy 
Obyw. Kobiet, Tow' Przyjaciół Książki, Ma­
cierzy Szkolnej, „Spółdzielni „Wygoda", które 
to osoby i instytucje przyczyniły się w dużym 
itopniu do godnego przyjęcia , miłych gośc-i 

i  umożliw-iły wogóle urządzenie koncertu, 
m a jąc  na uwadze koszta przejazdu siedem­
dziesięciu kilku osób z Wilna do Postaw.

Zbożnej pracy chóru „Echo" cześć!

LANDWARÓW
+  Rzeczywisty stosunek Z. P . N. S. I’, 

do kościoła. Dnia 7  września b. r odbyła się 
zabawa z przedstawieniem p. t. „Werbel do­
mowy" J .  K Gregorowicza. Gra „młodych 

..artystów" żv\va i śmiata wywołała zaintere­

sowanie. .Szczególnie śpiew Basi i Janka i 
humor Młynarczyka podobał się obecnym. 
Sam charakter sztuczki wi magał od reżysera 
dużo pracy, by uczynić z niej harmonijną 
całość. *  . i

Dochód przeznaczono na budowę kościoła 
w Landwarowie.

Przygotowaniem przedstawienia i  zabawy 
zajęło się nauczycielstwo grupujące się w 
Z. P . iN. S. P. z pomocą Związku Pań Miło­
sierdzia 5w Wmcetego a Paulo.

Fakt ten jest dowodem, że nauczycielstwo 
Związkowe nie walczy z religją ani kościo­
łem, jak głoszą odezwy naszego duchowień­
stwa, lecz owszem, stwarza środki dla je j  
rozwoju przez kuhiial-no-oś wiatową pracę.

— O O—

Bolączki komuniKacji auto­
busowej zamiejskiej.

\utobus kursujący na linji Wilno— Osz- 
miana, idąc. z Wilna do Oszmiany w dniu 
6 b. m. zatrzyma! się o godz. 6 wieczorem 
na 10 kim. od Oszmiany i stał około 2 go­
dzin. Powodem był brak benzyny. Kilku 
pasażerów pomaszerowało w dalszą drogę 
pieszo. Autobus z resztą pasażerów oczekiwał 
z niecierpliwością na benzynę. Dopiero po 
przi byciu jednego z podróżnych do Oszmiany 
lostarrzono benzyny .i autobus ruszył w dal­

szą drogę. iZaznaczyć należy, iż jest to n ie ­
dbalstwo szofera, który ruszając w drogę 
nie zaopatrzył się w odpowiednią ilość ben­
zyny, narażając jadących pasażerów na utra­
tę czasu i niezbyt przyjemny przypuszczamy 
postój na drodze.

Z d arza ją  się też wypadki, że w łaścic ie le  
autobusów, tub ich 'olbstuga, żądni w iększych 
zysków, przepełn ia ją  maszyny, wskutek czego 
.podróżni b y w a ją  narażeni  n a  różne n iep rzy ­
jem n o ści .  Przy tak icm  przepełnieniu w dni 
gOTąee podczas gdy n iep rzy jem n y zapach 
spalin przedosta je  się  do w nętrza autobusu 
z brak u  czystego powietrza pasażerowie s łab ­
n ą ,  a  na drogach gorszych  z powodu n a d ­
m iernego  o b c iążen ia  m aszyny zmuszeni są 
wychodzić  z autobusu i na jg o rszą  drogę p rze­
by w ać pieszo, a n aw et  często ugrzęzłą m a ­
szynę w ydostaw ać z błota.

Tizeba, by odpowiednie władze zwróciły 
uwagę na takich oszczędnych i żądnych wiel­
kiego zysku właśoici-eli autobusów i ich ob­
sługę by zapewnić społeczeństwu punktu­
alną, wygodną i bezpieczną podróż.

Choroby zakaźne w wdjtu 
wónztwle.

W  ciągu ostatniego tygodnia na terenie 
województwa wileńskiego zanotowano na­
stępujące choroby zakaźne:

Tyfus brzuszny —  19 wypadków, plami­
sty —  1 płonica —  21, błonica 15 (w czem 
1 zgon), zapalenie opony mózgowej —  1. 
odra — 1, róża —  6, krztusiec —  9 (1 zgon), 
zakażenie połogowe —  2. gruźlica —  21 (7 
zgonów), jaglica 267, grypa i ospa wńetrzna 
— 7, lu-es —  1. Odkażono mieszkań przez ten 
czas —  1-1. (m)

Poćw iartow ane zw ło k i kob iety  w  w aliz ie
bagażow ej. 1

Onegdaj wileński Sąd Okręgowy rozpal 
rywal sensacyjną sprawę dwóch mieszkań­
ców Brześcia n B.. oskarżonych o dokonanie 
ohydnego mordu na osobie kobiety lekkich 
obyczajów niejakiej Baszkiesównie.

Ookoliczności tej sprawy przedstawiają się 
następująco: Dn. 4 lutego 1930 r. do prze­
chowalni dworca kolejowego w Brześciu zo­
stała oddana przez nieznaną osobę jakaś ta ­
jemnicza, dość dużych rozmiarów waliza.

Wobec tego, iż wła.śeieiela tej walizy nie 
“ dało się ustalić, władze kolejowe postano­
wiły otworzyć ją, by skonstatować co za­
wiera.

s»dy walizę rozpakowano, oczom obec­
nych przy ten* osób, przedstawił się okropny 
w dok. walizie leżały poćwiartowane zwło­
ki zamordowanej w bcstjaiski sposób, ko­
biety.

Zaalarmowana tern odkryciem policja 
dochodzenie i wkrótce udaio sic u- 

staiie, iż są to zwłoki niejakiej JBaszkiesówny, 
dziewczyny lekkich obyczajów'. WT loku da> 
,zego dochodzenia ustalono następujące

szczegóły, na mocy których policji udało się 
wpaść na trop mordercy. Okazało się mia 
nowinie, iż zamordowana mieszkała w jed ­
nym domu z dragą kobietą takich samych  
obyczajów, niejaką Moniezówną, która miała 
kochanka Maciejewskiego.

Między Moniezówną i zamordowaną wy­
nikały często ostre kłótnie i bójki z tego 
powodu, iż Baszkiesówua, jako ładniejsza, 
robiła Moniezńwnie niebezpieczną „konku 
rencję". Pozatem ustalono, iż Moniezówną 
niejednokrotnie odgrażała sie, iż zamorduje 
niebezpieczną „konkurentkę".

Jakoż groźba spełniła się, z tą tylko róż­
nicą, że wykonaweą był Maciejewski.

Maciejewski i Moniezówną zostali aresz­
towani i postawieniu przed Sad Okręgowy, 
który skazał obu na 12 lat ciężkiego więzie­
nia. t

skazani odwołali się do Sądu Apelacyjne­
go, który wyrok pierwszej instancji wobec 
Maciejewskiego zatwierdził w całej rozciąg­
łości, zaś Moniczówr.ę, wobec braku do- 
w odów wlnv uniewinnił.

Akcja przedwyborcza w Wilnie 
i Wileńszczyźnie.

Posiedzenie Rady Powiatowej 6.B.W.R. no pow wil.-trocki.
Dnia 10 L. m. o godz. 19 tej odbyło się w Wilnie drugie z rzędu  

posiedzenie Rady P ow iatow ej Bezpartyjnego  Bloku W sp ó łp ra c y  z R ząd em  
na pow wile iko-trocki. R t d a  wyłoniła K om itet W y k o n a w c z y ,  który b ę ­
dzie miał za zadanie poczynienie przygotow ań do g o d n ego  w ystąpienia  
B B W R . na rerenie powiatu w lleńsko-trockiego.

C oraz liczniejsze rzesze neszego  zdrow o m y śląceg o  sp ołeczeństw a  
zaczy n ają  dochodzi do konkretnego wniosku, że w chaosie  zm egań  p o ­
litycznych różnych  kierunków partyjnych w yraźnie zarysow uje s .ę  jedy na  
k on sekw entna linja postępow ania, po której dąży M arszałek Piłsudski. 
Sblidaryzuiące się z nim społeczeństw o jest głęboko prześw iadczone, że  
człowiek ten, dzięki swej energji i żelaznej stanow czości, przyczyni się do  
n apraw y obecnej sytuacji gospodarczej i do unorm ow ania życia pań stw o ­
w ego w ew nątrz i nazew nątrz kraju. Zbliżające się w ybory winny s w o ,e m ’ 
wynikami zad ok u m en tow ać stanowisko m ieszkańców  naszego powiatu,  
zd ający ch  sob.e spraw ę z konieczno ci pójścia po linji, dającej największe  
g w arancje  pom yślnego rozwoju g o spo d arczeg o ,  kulturalnego i politycznego  
Rzeczypospolitej.

Odroczenie wszystkich wyborów samorządowych.
W ła d z e  centralne w ydały zarządzenie  o odroczeniu  na czas  nie­

określony wszystkich w yborów  do sam orządów , które miały się odb y ć  
w e wrześniu lub listopadzie r, b. (c)

LoKake sznół dka komisyj wyborczych.
Inspektorat szkolny m. Wilna oddał do użytku obwodowych komisy) wyborczych 

lokale 34 szkół powszechnych, t. j. tyle, ile zażądał Magistrat- Lokale zostały przekazane 
pod tym warunkiem, aby zajęcia komisji obwodowej nie przeszkadzały normalnym zajęciom  
szkolnym. ł (m)

Ustalanie tożsamości.
Podczas głosowania każdy wyborca obowiązany będzie przedstawić dowód osobisty 

w celu ustalenia tożsamości głosującego. (c)

Korespondencja wyborcza ma pierwszeństwo.
M ■wo Poczt i Telegrafów wydało zarządzenie, na mocy którego korespondencja wy­

borcza, nadsyłana do instytucyj państwowych, ma pierwszeństwo w dostarczaniu przed 
wszelką inną korespondencją, szczególnie podczas wzmożonego ruchu korespondencyjnego

II-3. e Targi Północne.
Ostatnie przygotowania.

Na placu T a rg ó w  ruch w zm aga się w p ro .ty m  stosunku do m k n ą­
cy ch  godzin przed term inem  otw arcia C zasu co raz  mniej, a ek sp o n ató w  
coraz więc^jl Kioski przybierają jiiż określone kształty i baw ią oczy  ro z ­
m aitością  kolorów i stylów. N aogół są  estetycznie pom yślane i niepre-  
tene analne. Już teraz m ożna przypuszczać , że  tak sam o, jak dw a lata  
tem u, najciekaw szym  działem będzie etnografja i w ystaw a tkanin ludo­
wych. P ró cz  m iejscow ych z W ilenszczyzny i pobliskich w o .ew ó d ztw , wi­
dzieć się daje piękny pokot kurp.owsk. i ciekaw y zbiór M uzeum  N aio-  
dow ego z T a rtu  (Dorpat).  Estońskie  stroje ludowe bardzo ciekaw e i ch a ­
rak tery s ty czn e  w sw ych  praw iecznych  w zorach i m o ty w ach  o rn am en ta-  
cyjnych, zostały  przywiezione przez p M Kurrik, asystentkę Muzeum.

Nieprzyjem nie było się dow .edzieć ,  ze K o m o ra  Celna w Wilnie wa­
żyła, opisy™ i l a  i o c e t  ała każd> eksponat, jak tow ar, am baras , który n ie 
spotkał p Kurrik nigdzie, mimo, iż woziła już zbiory m uzealne do ró ż ­
nych krajów.

Z  ilości przyw ożonych co  chwila pak, tobołów  i walizek sądzić na­
leży, że  ten dział W y staw y -7  arg  >w będzie najobficiej obesłany. R.

Otwarcia Targów dokona minister Staniewicz.
D yrek cja  Il-gich T a rg ó w  Północnych otrzym ała wczoraj ne ręc< P r z e ­

w od niczącego  K om itetu  W y k o n a w c z e g o  następujące  depesze:
Z  p olecenia  ministra B eck a  mam zaszczyt zakom unikow ać, że na  

uroczystości otw arcia  11-gich T arg ó w  P ółnocnych  rep rezen to w ać  rząd bę­
dzie minister Staniewicz. . i

Sekretarz  P re z e s a  R ad y  Ministrów K intopf. Wi-rzaws. 12-DĆ 1930 r.

Depesza ministra rolnictwa.
Nie m o g ą c  niestety przybyć na otw arcie  11-gich T arg ó w  Północn ych  

z pow odu term inow ych zajęć,  przesyłam  najlepsze zyczenia  pom yślności  
I  argów. Janta-Folezyński  —  Minister Rolnictwa

Specjalny posterunek policyjny.
W czort.j  zaczął  funkcjonow ać specjalny posterunek  policji na T a r ­

gach  F  ilnocnych.
K o m en d a  polie;1 przydziel.ła do posterunku 28  polu jantów, z których  

każdy w łada jakimś językiem  obcym .
Kierow nictw o posterunku pow ierzone zostało przodownikowi poste  

runku kolejow ego, p. D ostatniem u. (c).

Prace dekoracyjne studentów U. S. B.
W śró d  pawilonów i stoisk T a rg ó w  w y r ó ż n i ą  się wybitnie p race  

G rona studentów  W ydziału Sztuk Piękny ch  USB. Na uw agę zasługuje w 
pierw szym  rzędzie piękny pawilon firmy H aberbu scb  i Schiele oraz p.ęknie  
urządzona w ystaw a Pol. Z jsd n . Z akł.  P rzem . C yn kow ego „Królew ska Huta*  
w Będzinie.

Monopol spirytusowy, i ównież dekorow any przez studentów, p rzed ­
stawia się nadzwyczaj pow ażnie. W ysoki poziom artystyczny  uzyskał,  
studenci w sw ych p racach  dekoracyjnych. S zczęść  Boże m łodym  p ra co w ­
n i k o m — niewątpliwie zasłużyli s o b .“ na w yróżnienie ciężką i sumienną  
pracą ,  która z drugiej strony umożliw! im dalsze studja i da m o ż­
ność utrzym ania się w trudnych w arunkach, ,alcie młodzież ak ad em ick a  
p rzeżyw a.

Studenci nasi podejm ują najcięższą p racę ,  tak również c h ę fnie przyj­
m ują dyżury przy stoiskach i pawilonach. Zaufanie, jakiem społeczeństw o  
da-zy  akadem ików , ułatwia im w znacznej mierze ciężką ale zaszczytną  
p ra cę .— D yrek cja  na każdym  kroku doznaje p om ocy  od studentów , wza-  
m isn również popierając ich przy k a ? o e : sposobność..

Pamiątkowe żetony ii-ich Targów Północnych.

K R O N I K A

okazji otwarcia w dniu M b.m .  
11-ick irgów P ółn ocn ych , Zv, azek  
Inwalidów W o je n n y c h  R. P . (O k rę ­
gow e Koło W i lnie) w ydał p a ­
m iątkow ą o dznakę dla zw iedzają  
cy ch  Targi.  Projekt odznaki, którą  
reprodukujem y, w ykonała  znana w 
Wilnie arl.-mal. p. K aź miera A J a m -  
ska-Rouba, rzucnj,.c na tle Orła  
Białego herb Jagiellonów, dla u p a­
miętnienia kilkuwiekowej tradyc-i

w spółżycia biatnich narouów .
Ż e to n y  w ykonane są  z  o ksyd o ­

w anego mosiądzu przez ch rześci­
jańską firmę „Filipsk- w Wilnie,  
przedstaw iąją się ~ardzu e s te ty c z ­
nie i stanow ić bed,: miłą pam iątkę
dla zw .ed zający ch  1 argi.

D ochód z rozprzedaży  żetonów  
przeznaczony iest na cele  Opieki  
Społecznej dla .n w i 1 d o #  i ich ro­
dzin.

B B
g  W niedzielą an. 1 4  b. m. n a s t ą p i  o t w a r c i e  największego f  Polsce g

| L U N A - P A R K U |
q  P O Z N A Ń S K I E G T
J*! (dawne „Wesołe miasteczko" na P. W. K.) g

l l - c ł l  T A R G A C H  P Ó Ł N O C N Y C H . ■
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Dziś: Filipa M. i Eugenji P. 
Jutro: Podwyższ. Krzyża Św.

Wachód słońca—g. 5 m, 6. 
Zachód „ — g. I 7 m. 58.
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Spostrzeteala Zakładu Meteorologii U. S. B 
w Wilnie z dnia 1? VMI —1930 roku.
Ciśnienie śrecnie w milimetrach: 7"2 
Temperatura średnia -j- 8° C

. najwyższa: f  14° C
, n ,jniŻ6z&: sh 1° C

Opad w milimetrach: —
W iatr przeważający: DÓłnocno-wschodni. 
Tendencja barom.: w irott.
Uwagi- półpochmurno.

O SO BIST E.
—  Nominacja prof. Zawadzkiego. Dyrek­

tor Izby Przemysłowo Handlowej w Wilnie, 
prof. Zawadzki, zostat mianowany członkiem 
komisji reform podatkowych przy ALnister- 
stwie Handlu i Przemyślu w Warszawie, (m)

- - —  Prezes Dyrekcji Poczt i Telegrafów  
inż. Karol Żuchowicz w dniu 12 b. m. w spra­
wach służbowych wyjeżdża do Warszawy. 
\a  czas swojej nieobecności kierownictw.) 
Dyrekcji  powierzy) p. dr. Alfredowi -Suhii- 
skiemu, nacz. w wiz. administracyjnego.

MIEJSKA.
—  Niema złego bez dobrego. M związku 

z zapadnięciem się jezdni na ul. Mickiewi­
cza pod wozem lunaparku, zostaia wyznaczo­
na specjalna komisja dla zbadan:a jezdni na 
wszystkich uLicaeh, przez które przechodzą 
ciężkie transporty. Badanie odbędzie s.ę przy 
pomocy ciężkiej maszyny do ubijania bruku.

(m )
—  Budowa „Ośrodka Zdrowia". Xa wczo- 

rajszem posiedzeniu Magistrat rozpatrywał 
plan -i kosztorys budowy „Ośrodka zdrowia" 
przy zbiegu ul. Kijowskiej i zaułka Kuchar­
skiego. Plan -i kosztorys w sumie 342.000 zł. 
zostały zatwierdzone. Kierownikiem roLót 
zos‘ ał mianowany inż. Władysłaf Adolpb. 
Budowa oddana będzie z przetargu. W roku 
bieżącym projektowane jest wykonanie fun­
damentów i ewentualnie ścian.

—  Z dniem dzisiejszym zosta a otwUTta 
ul. Wielka dla auternojazdów. Od dnia 15-go 
września rozpoczną się noboty po przebru- 
kowaniu ul. Imbary do połączenia z ul Nie­
miecką przeczcm Imbary zostaną zamknięte 
dla autopojazdów. (x)

—  W  domu robotniczym ntt Pióromoneie 
wykonywane -są ostatnie roboty, jak  malo­
wanie wnętrza i klatek schodowych oiaz u- 
rządzenie podwórza, z tern obliczeniem, zebj
I listopada oddać dom do użytku mieszkań 
ców. (x)

—  W  szkole powszeennej na Antokotu 
zakończone są roboty kanalizacyjne i wyko­
nywane są już roboty zewnętrzne z tem ob 
liczeniem, żeby na dzień 1 grudnia oddać 
Igmach do użytku. Obok szkoły jest przepro­
wadzana regulacja ulic Trynitarskiej -i Piaski.

W
—  Gdzie będzie rzeźnia miejska? Specjal­

ni Komitet budowy rzeźni miejskiej zdecy­
dował, że najlepszym terenem, nadającym się 
na budowę rzeźni, jest majątek Ponary.

Ponary należą do Kurji Metropolitalnej, 
"a ścilślej są hierarchiczną dotacją, związaną 
ze stanowiskiem Arcybiskupa. -Magistrat m. 
W ilna obecnie dzierżawi majątek Ponar\, 
umowa wygasa w ro.ku 1950. Obszar Ponar 
stanowi 128 ha. Wydzielenie z tego terenu 
12—15 ha pod kompleks zabudowań rzeźnia­
nych i targowiska oraz możność w razie po­
trzeby znacznego powiększenia tego terenu 
nie napotkałyby trudności, o ileby teren stał 
się własnością miasta.

Obecnie prowadzone są pertraktacje  oc­
lem zamiany miejskiego majątku Kuprjanisz- 
ki na Ponary.

Wstępne kosztorysy i szkice rzeźni już 
są wyko-nane. Koszty, połączone z przyspo 
sobieniem terenu majątku Ponary pod bu 
dowę rzeźni, wynosić będą przypuszczalne 
około 400.000 zł." ‘ (1)

S PR A W Y  SZK O LN E.
—  Nowa szkoła. Przy ul. Wielkiej Nr. 15 

została otwarta nowa żydowska powszechna 
szkoła państwowa Nr. 35. Powstała ona 
wskutek tego. iż dotychczasowe żydowskie 
powszechne szkoły państwowe —  NT. 8 li ­
czyła 600 uczniów i Nr. 38 —  400 uczniów, 
co przeciążało obie szkoły. (mj

U N IW ER SY T EC K A .
—  Z Wyższej Szkoły Instytutu N. B. E . W.

Z dniem 15 września b. r. Sekietar jat  rozpo­
czyna przyjmowanie podań o przyjęcie na 
pierwszy kurs Wyższej ISzkoh Instytutu Do 
podania należy dołączyć: a) świadectwo uro­
dzenia, b| świadectwo dojrzałości, wydane 
przez państwową szkołę średnią ogólnokształ­
cącą c) własnoręcznie napisany życiorys i 
d) dwie fotografje.

Bliższych intormacyj można zasięgnąć na 
miejscu w Sekretarjacfe W. S. 1. iN. B. E. W. 
Zygmumowska 2 w godzinach od 16 do 20 
prócz sobót.

Z E  ZW IĄ ZK Ó W  I STO W ARZ.
—  Ostatnia posługa Gospodarczego Związ­

ku Zawodowego Robotników Budowlany eh 
Członkowi ś. p. Henrykowi Salskiemu. Dnia
I I  b. m. między godz. 5 a 6 wiecz. przez 
ulice miasta przeciągnął imponujący orszak 
pogrzebowy, swą wspaniałością zwracający 
uwagę przechodniów. To Gospodarczy Zwią­
zek Zawodowy Bobotników Budowlanych 
oddawał ostatnią posługę swemu członkowi 
robotnikowi ś. p. Henrykowi Salskiemu. 
Szereg wianków od poszczególnych sekcyj 
Związku Zarządu Związku, Sekretarjatu 
Wojewódzkiego BB\i R poprzedzały pochód. 
Dalej postępowała orkiestra, władze Związku, 
przedstawiciele wszystkich sekcyj,  zrzeszo­
nych w> Gospodarczych Związkach Zawodo­
wych i w-reszcie za karawanem rodzina i licz­
ni przyjaciele i znajomi zmarłego. Pochod­
nie niesione -w dwu rzędach po obu stronach 
pochodu, robiły go jeszcze bardziej uro 
czystym.

pierwszy raz Wilno widziało w ten sposób 
wyrażone uczucie dla swego członka przez 
masy robotnicze, a  to bezwarunkowo tłuma­
czy sśę siłą solidarności i karności tej orga- 
niza-ji ,  której należy wyrazić za to uznanie

Uroczystość została zakończona na cmen 
tarzu św. iPiotra i Pawła przemówieniami 
inż. Bancarewicza i prezesa R. Szczukiewi- 
cza.

—  Odwołanie wiecu i pochodu. Ja k  się do­
wiadujemy w ostatniej chwili wiec i pochód 
urządzane staraniem Ligi Morskiej i Rzecz­
nej w -niedzielę dnia 14 b. m. nie odbędą się 
i zostały przesunięte na 2] b m. Powodem 
jesr brak czasu na ostateczne przygotowanie.

—  Na stanowisko członków Wojewódz­
kiego Komitetu W . F . i 1’ . W . na okres do 
dnia 31 marca 1932 roku powołani zostali 
wicewojewoda .S-tefan Klrtiklis komendant 
Okr. Urzędu W  F. i P. W. w Grodnie ppłk, 
J a n  Kotowicz, naczelnik w—dz. wojskowego 
w Urz. Wojewódzkim w Wilnie Stefan W iś­
niewski i inspektor wyszkolenia W. F. i P. W 
mjr.  Jnn Kruk-Siiiigla.

ZEBRA N IA  I O DCZYTY.
—  Zebranie szewców obstalunkowych.

W  dniu 15 b. m. t. j. w poniedziałek o godz.
8 po poł. w lokalu przy ul. Zawalnej 1 m. 4 
odbędzie się Ogólne Zebranie szewców obsta-

lunkowych. Porządek obrad: 1) sprawy o r­
ganizacyjne 2) sprawa cenn-iika, 3) sprawa 
Kasy Chorych i 4) wolne wniósł i.

TEATR i m zm h
—  Teatr Miejski na Pohulance. Otwarcie 

sezonu zimowego. Gruntownie odnowiony 
Teatr na Pohulance dziś otworzy m e  pod­
woje. iNa przedstawieniu inauguracyjnem 
ukaże się jedna z wybitniejszych komedyj 
polskiej literatury dramatycznej „ri<.zbitki‘‘ 
Blizińskiago, w pierwszorzędnej obsadzę  
scenicznej z dyr. Zelwerowiczem niezrówna­
nym w roli Dzieńdzierżyńskiego.

iNowe dekoracje  według projektów J .  
H a wry ł k iew i c z a .

iPoczątek o godz, 8 e j .  Bilety kredytowane 
i ulgowe ze zniżką 35 proc. są ważne.

Z chwilą rozpoczęcia przedstawienia 
wstęp na widownię bezwzględnie wzbro­
niony.

Pozostałe bilety nabywać można od 11— t 
w kasie zamawiań (Tea-tr „Luin.a"),  od godz. 
zaś 5-ej w- kasie Teatru na Pohulance.

—  Teatr Miejski w „Lutni". Dziś wysta­
wioną zostanie po raz drugi pełna pogody 
i słońca wyborna komedja Bączkowskiego 
„Nad poLskiem marzem ", która na przemje- 
rze odniosła wielki sukces artystyczny i zdo­
była uznanie publiczności.

Akcja tej sztuki, posiadającej wiele hu­
moru, odbywa się na wybrzeżu morskiem 
w Gdyni. Artyści biorący udział w tem przed­
stawieniu pod reżyserją dyr. Zelwerowicza 
tworzą świetnie zgrany zespól. Malownicze 
dekoracje J .  Hawryłkiewicza dopełnaj., ar^ 
tystycznej całoś-ci.

Początek o godz. 8-ej wieczorem. Bilety 
kredytowane i ulgowe ze zriżką 35 proc. 
są ważne. Kasa czynna od 11—9-ej wiecz. 
bez przerwy.

—  Niedzielne przedstawienie popołudnie 
we w „Lutni". Jutro w niedzielę o godz. 3 e j  
m. 30 pp. ukaże się po cenach zniżonych 
ciesząca się wielkiem powodzeniem komedja 
Verneuilla „Moja pauna m am a". Obsada 
premjerowa.

Bilety nabywać można codziennie od g. 
U — 9-ej wieczorem.

k k0 J 0
SOBOTA dnia 13 września 1930 r.

11.58: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05: 
Gramofon. 13.00. Komunikat meteorologicz­
ny. 17.15: Program dzienny. 17.20: Komuni­
kat rolniczy. 17.35: Koncert z płyt gramofo­
nowych. 18.00 Audycja dla dzieci. 19.00: Co 
nas boli? 19.10: Nowości teatralne. 19.30: 
Aud. poetycka. 19.45 Program na następny 
tydzień i rozmaitości.  20.00: Prasow-y dzien­
nik radjow-y, koncert i muzyka taneczna.

NIEDZIELA, dnia 14 września 1930 r.
10.15: Tr.  nabożeństwa z Poznania. 1.58: 

Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 13.00: Komu­
nikat m-eteorołog. 15.30: Międzyklubowe za­
wody wiośtanskie o mistrzostwo m . Wilna 
.(Reportaż). 17.25 Koncert popularny. 18.45: 

, Audycja z okazji ,jDnia dobroci dla zwie­
rząt . 19.35: Piogr. na poniedziałek. *9.40: 
Tra-nsm. międzynarodowych zawodów kolar­
skich i motocyklowych z Dynasów Kwad­
rans literacki, koncert, komun, -i muz. tan-

NOWINKI RADJGWE
NIEDZIELNE FELJET O N Y .

W  niedzielę dnia 14 b. m. o godz. 22.15 
prezes Syndykatów Dziennikarzy, red Zdzi­
sław Dębick wygłosi zajmujący feljetun n. b 
„Morze w literaturze polskiej".  O godz. 20.00 
w dziale popularnych radjuwych „kwadran­
sów literackich" usłyszymy pełen życia i tra­
fnych psychologicznych i obyczajowych spo­
strzeżeń fragment z powieści Gabrjeii Zapol­
skiej p. t. „Sezonowa miłość".

INTERESUJĄCY KONCEBT NA FALI 
W ABSZa  W SK1EJ.

W niedzielę dnia 14 b. m. o godz. 20.15 w 
koncercie popularnym -.Polskiego K adja"  —  
weźmie udział trio znanych młodych arty­
stów śpiewaków Zofja Fabry, W iktor Br-egy 
—  tenor Opery Warszawskiej oraz Tadeusz 
Luczaj —  baryton. .Pro-gram obejmuje  szereg 
utworów muzyki niemieckiej.  Orkiestra „Pol­
skiego Rad ja ‘ pod dyrekcją Józefa  Ozimió- 
ski-ego wykona uwerturę do opery „Rosa- 
munda" Schuberta o muzyce pełnej wdzięku 
i wytwornej dyskrecji. Usłyszymy również u- 
werturę do opery- „Kidelio" Beethovena, któ­
rą  cechuje muzyka szlachetna o głębokim 
wyrazie dramatycznym. W części wokalnej 
koncertu p Fabry odśpiewa dw-ie pieśni 
Brahmsa: „Dobry wieczór Małgosiu" i „W ier­
na miłość", o pięknej kanty-lenie i pierwiast­
ku ludowym. Pan Biegy odśpiewa „Niecier­
pliwość" i „Król Olch" Schuberta, w którym 
oddane zostały z niezwykłą plastyką cwało­
wanie konia -i gorączkowy nastrój wizji umie­
rającego dzieoka. W wykonaniu p Łuczaja  
usłyszymy dramatyczną pieśń Schumanna 
„Dwaj grenadjerzy" o akcentach heroicznych 
z w-plecioną do nie j „Marsyljanką". Z duetów 
usłyszymy „Kołysankę", „IPiosnkę taneczną" 
i „W nocy" Snbumanna, w wykonaniu pp. 
Fabry, Bregy i Łuczaja. Na zakończenie czę­
ści wokalnej p. I-abry, p. Bregy i p, Łuczaj 
odśpiewają tercet z II aktu opery „Fidelio" 
Beethoiena, w którym napięcie dramatyczne 
łączy się z szeroką lin ją  melodyjną i z kun­
sztowną budową pol-efoniczną, właściwą Be- 
ethoyenowi. >
LEON WYRW ICZ W „POLSKIEM BAD JO".

Świetny artysta komedjowy i król monolo 
gistów polskich, iLeon Wyrwicz, który ostat­
nio kreował pyszną sylwetkę wojskowego le 
karza austrjackiego w „Przygodach dziel­
nego wojaka Szwejka", wystąpi w niedzielę 
dnia 14 b. m. o godz. 21.4a w „Potskiem Ra 
d jo".  Nie będzie to zresztą 1-szy występ zna­
komitego artysty przed mikrofonem. W y r­
wicz niejednokrotnie już rozśmieszał do łez 
radjosłuchaczów, wygłaszając podczas audy 
cyj dla żołnierzy własne tryskające niepospo­
litym humorem i wyborną obserwacją mono­
logi, Audycje z udziałem Wvrwicza naieżą do 
najlepszych audycyj wesołych „Polskiego 
Rad ja1-.

NA WLEfiSKJM BRUKU
K ra d z ie ż  g a r d e r o b y .

W dniu U b. m Kwisieiewicz Józef, ul. 
•Szyszkińska 8, zameldował że w nocy z 10 
na 11 b. m. zapom-ocą otwarcia okna niezna­
ni spraw-ci, dokonali kradzieży różnej garde­
roby męskiej i damskiej oraz zegarka niklo­
wego z literami rosyjsk,emi L. iR. Z. D. ogól­
nej wartości 450 złoi-, ch.

Ą\ ędrówka kornetu.
W dniu i l  b. m. dyrektor gimrazjum im 

Adama Mi -kiewicza Zapaśnik Bronisław zam. 
przy ul. Dominikańskiej Nr. 3 zameldował, 
że w międzi czasie od 3 do 6 b m. z lokalu 
gimnazjum skradziono kornet B. wartości 
50 zl Kornet ten w dniu U  b. m. uczeń te ­
goż gimnazjum Jacy-na Kazimierz (miejsca 
zamieszkania brak) odnalazł w pracow-ni in- 
sti um-entów muzycznych Stachowskiego Sta 
nislawa, ul. Wielka Nr. 11. Kornet zwrócono 
gimnazjum.

W ykolejenie sie parowozu.
W  dniu 11 b. m. post. Piętrow-ski zamel­

dował, że -przy ul. Nowogródzkiej róg zauł. 
Solnego n.a torze wąskotorowym nowy paro­
wóz Nr. 4273 z winy maszynisty Siatkowskie­
go Józefa, ul Piłsudskiego 67 wykoleił się 
na zwrotnicy. Żadnych uszkodzeń nie stwier­
dzono. Wypadków z ludźmi nie było.Pawilon ooUai na międzynarodowej wystawie architektonicznej w Budapeszcie.
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Jak ży je  najbogatszy na świecie dziennikarz?
Bajeciny przeoyrh w  siedzibie „króla prasy“.

Oł)»k Rockefellera i Forda największym  
bodaj fenomenem kmeryki jes* Hearst 
Jego potężny koncern prasowy obejmując f 
28 wielkich dzienników i ogromną i!ość ty ­
godników i miesięczników, m ających mil- 
jonowe nakłady, j^st bezsprzecznie ,,vis 
m ajor" w polityce wewnętrznej i zewnętrz­
nej Stanów Zjednoczonych, a i w polityce 
międzynarodowej odgrywa pierwszorzędną 
rolę.

Twórca i właściciel koncernu, Hearst, 
jest genjalnym organizatorem, pierwszorzęd­
nym dziś dziennikarzem, multimiljonerem  
ć widnym znawcą i kolekcjonerem dz.,eł 
sztuki, przyjacielem słynnej gwiazdy ekranu, 
Marion Davies, no i właścicielem jedynej 
w swoim rodzaju rezyuencji w bajecznym  
.zakątKu nad Pacyfikiem. Nawiasem mów iąc, 
Crw „zakątek" zajmuje przestrzeń o wmle 
przewyższającą obszar n ejidnej prowincji 
w któremś z państw europejskich. Na obje­
chanie jego posiadłości trzeba — okoio dzie­
sięciu godzin jazdy samochodem, pędzącym  
z szybkością 80 kilometrów' na goazinę.

W tym to „zakątku" mieszka i pracuje 
Hearst. Przy pomocy radja, telefonu telegra­
fu własnego urzędu pocztowego, sieci lot­
niczej, kolejowej i samochodowej utrzymu­
je on nieprzerwanie kontakt z całym świa­
tem i z niezliczonemi agendam swego kon­
cernu. który, mimo oddalenia Hearsla, 
funkcjonuje jak chronometr. „Rancho" 
H earsta, składa się i. obszernego pałacu z 
wieżami, rzęsiście otświetlonem, trzech pała­
cyków —  dla gości, wspaniałego parku 
i ogrodu zoologicznego. Zarówno główny 
pałac jak i pałacyki urządzone są z Bajecz­

nym przepychem i aż przeładowane nieźli 
czonemi dziełami sztuki, które po całym  
świecie slkupują dla Hearsta agenci i anty- 
kwarjusze. Pełno tu najcenniejszych płócien 
mistrzów, pamiątek po monarchach i znako­
mitościach, najkosztowniejszych mebli, 
porcelany, sreber i drobiazgów, przedstawia­
jących wartość większą niż na wagę zrota.

vV urządzenie swej siedziby włożył He­
arst kilkanaście miljonów dolarów i wciąż 
dokłada pełną dłonią. Umie miljony zara 
biać, umie je wydawać ze smakiem i szero­
kim gestem. Wśród tych skarbów przy pomo­
cy całego sztabu sekretarzy i sekretarek pra­
cuje bardzo dużo, przeważnie kilkanaście 
godzin na dobę. Służba w „Rancho ‘ składa 
się ze 15 osób, nie ilicząc personelu, zatrud­
nionego czasowo przy przebudowie : urzą 
dzaniu rezydencji. Hearst lubi gości, choć 
zajmuje się niemi dość mało. pozostawiają", 
im całkowitą swobodę spędzania czasu pod 
jego dachem. Jedynie w czasie obiadu 
wszyscy zbierają się przy wspólnym stole, 
zastawianym suto najkosztowniejszemi po­
trawami sprowadzanemi ze wszystkich n e- 
mal części świata. Hearst lubi debrze zjeść, 
choć jada naogól mało i prędko. Po obiedzie 
wszyscy pozostają jeszcze przy stole przez 
jakieś pół godziny i w tym czasie pan domu 
ze swadą i zacięciem dziennikarza opowia­
da najrozmaitrze anegdoty, których niewy­
czerpany zapas m a w swym repertuarze. 
A że umie opowiadać, wywołuje serdeczny 
śmiech swych gości, co mu bardzo pochlebia. 
IPozatem Hearst nie lubi tracić czasu, chy­
ba że jakąś godzinkę spędzi przy. pasjan­
sie. (R- C.).

S P 0 P T .
p o ik i  na u iim p jaazie  Kobiecej w  Pradze.

G r u p a  n a s z y c h  z a w o d n i c z e k  na s t a d i o n i e  p r a s k i m ,  w dniu o t w a r c i a  O l i m p i a d y ,  
ze  s z t a n d a r e m  po l sk i m.  J a k  j uż  i n f o r m o wa l i ś m y  c z y t e l n i k ó w ,  z a w o d n i c z k i  n a s z e  
w y w a l c z y ł y  dr ugie  m i e j s c e  dla  P o l s k i  ( po  N i e m k a c h ) ,  a p r z e d t a k i e m i  p o t e n t a t -  

k a mi  w s p o r c i e  k o b i e c y m ,  j a k  A n g l j a ,  J a p o n j a ,  S z w e c j a  i t. d.

W ŚRÓD PiSM
— Ostatni zeszyt ..Tygodniku Ilustrowa­

nego" (Nr. 36) zawiera artykuły omawiające 
następstwa mowy Treviranusa. (W obronie 
granic i pokoju i wszędzie Treviranus). Spra­
wozdanie z konferencji warszawskiej państw 
rolniczych (Poa znakiem współpracy gospo- 
aarczej) zdonią Karykatury J. Szwajcera (Jo- 
tesaj. Rewelacyjne szczegóły przynosi kry- 
tyna lotu małej Ententy i Polski (Niepowo­
dzenie). Żywy feljeton J . Kossowsaiego zaz­
najamia nas z Krosnem (Ziemia pamiątek, 
kilimów i nafty), Józef Wittiin daje nastro­
jowy „Szkic z Nadrenji ‘. impresje z wyścigu 
tatrzańskiego (Na serpentynach Tatr), oofi- 
cie ilustrowany artynuł o „Fontannach Rzy­
mu recenzja z pcwieści St. W yrzykowskie­
go „Mosaiewskie gody" oraz poezje pośmiert­

ne Zygmunta Hertza —  oto ważniejsze pozy­
cje tego zeszytu. ____

—  NT. 37 tygodnika Kobieta W spółczesna 
przynosi art. K. Muszlówny „Nasze postu­
laty w sprawie realizacji ogrodów dziecię­
cych w Polsce —  działalność Komitetu Opieki 
nad mieszkańcami osiedli miejskich omawia 
H. Boguszewska w art. „Osiedle", ciekawe 
wiadomości o ruchu faszystowskim kobiet 
daje A. Paradowska Szelągowska w art „Ko­
bieta a Faszyzm ", w dziale powieści mamy 
dokończenie „Giff" Dreisera ii Aura Edas 
Kusztelanyi. Numer pięknie ilustrodany.

Dodatek „Mój Dom" daje szereg prak­
tycznych artykułów z zakresu życia codzien­
nego i nowe b. ładne modele sukien i płasz­
czyków na sezon bieżący.

Na tablicy robót wzory serwet krzyży­
kami.

POLSKA— JAPONJA 55 : 38.
We czwartek odbył się w Warszawie na 

b„isku iLegji kobiecy mecz międzynarodowy 
Polska— Japonja, zakończony zwycięstwem  
Polek 55:38 pkt

P rzy  wejściu drużyn na boisko ooegrane 
zostały hymny państwowe, poczem rozpoczę 
to w obecności przedstawicieli poselstwa ja­
pońskiego, włauz państwowych i sportowych 
zawody. ' ,

Wyniki poszczególnych konkurencyj:
80 mtr przez płotki: 1) Freiwaldówna 

(Polska) 12,8 sek., *2) Schabinska (P) o pierś,
3) iNakanishi (J) 13,2 sek., 4) Murarka (J).

100 m tr.,: 1) W alasiewiczówna (P) 12,o 
sak., 2) Hitomi (J) 12,6 sek., 3) Aluracka (J)
4) Hulanicka (P).

Dysk: 1) KonopackaAIatuszewska (P)
27,48 mtr., 2) Schabińska II (P) 32,77 m ti., 
3) Hitomi (J) 32 19 mir., 4) Nakanishi (J) 
19,14 mtr.

■60 m tr.: 1) W alasiewiczówna (P) 7,8 sek., 
2) Hitomi (J) o dłoń, 3) Hulanicka (P), 4) 
Muracka (j).

Skok wwyz: 1— 3) Hitomi (J), Krajewska 
i Manteuffe (P) pc 140 c m , 4) W atanabe (J) 
135 cm. 1

i m

(ia Miejskie
SALA (HŁj SKa 

# łt .  ubranjoh » 5.

HERKIIIES C7HRHYCH GOff—Go)jat A-mstong.w yŚT‘etlane filmy: I I L I I R U  j !_ U  U l ,H * M 1 I  U l i  U U t l  dram at w S u  se/Jach , 36 u aktach.
W roli gł : N ajsilniejszy człowiek ś-rfata Elm o Lincoln. S erja I I l it  Tajem niczy upiór. Na śm ierć i życie. 
Akt. 12. W ysw isłla się od 12 do 15.IX, wł S erja III i IV: W oDliczu śmierci Szalony po4-ig Elm o Lincolna. 
Akt. 12. W yświetla się od 16 do I 9.IX. wł S erja V I VI: Zdemaskowani Zwycięstwo Elmo Lincolna uad groź­

ny bainlą opryszkóu-. Aktów 12. W yśw ietla się od 20 uo 23.IX. właoren e 
Knot. oi,ynna od godz. 5 m. JO. —  Początek seansów od god®. 6-ej. — N ast. prografc: „M artw y w ę z e ł" .

Płaroszy dźwiękowy 
KINO-TEATK

„ HELIOS “
Wilno,Wileńska 38.

Kv;! * 15 :  u i c c c i  y v.“iLiiti,, ws!ł™rrr{ r l A p j L  '4w C. : 111
W rolach  głów i.ych : E rich v c n  Strohejm  1 Fay W ra l. N labywały przepychl W ystaw a.

Początek o godz. ,-« ] O sfatc , seans u godz. 10.1}

DŹWIĘKOWE KINO

j i iu n r
ul. A Mickiewicza 22.

Od g  4 do 6 ceny zniż. P a r te r ]  zł. Balkon 80 g r . W f  1  *  J  •  • #  s
0  z 1 S I —  Przebój dźwiękowy! W spaniały ^  1  O  | Q  1  fil
1 p oryw ający d ra ...» t z życia  korsaiz^  p. t.  ̂ J
W rolacn głównych rycerski R y sza rd  B arth e lm e ss i uroeaa B e n y  C o irp s o n . Nad prngram  dodatek dźwię. 
kowy p. t. „ B e rn a rd  de P ace w  sw y m  n a jn o w szy m  re p e rtu ai ze", /'o cz ą te k  o godz. 4 ej. ost o g. 10,30

K i n o  K o l e j o w e

OGNISKO
(•bok Jw orea kolajow.)

0 7  l i  S §• _ _  ^  I  1  _  ^  ^  7« w spaniale g ra ją cy m  rom an tyczną  
i dni E V b  1  W  1 1  ^  B I  7  in  l f f  ^ B  rolę młod w ysmukłego kozaka Jo hnem  

n astęp . U m u  t J  w  f »  mm M  ■ «  M  Ghoertem  oraz powab. Renjue A doree.
D ram at o 10 ak tacb  obfituje w tragiczne momenty walk kozaków z Turkam i. Scauy z życia Zaporoża. 
Podziwienia godna wściekli dżygbćw ka autentycznych kozakow. P rzygryw ać będzie chór mandolinistuw. 
Cena 70 gr. 1 80 gr. m. w loży 1 zł. 20 gr Początek seansów o g. 6-ej, w niedziele 1 św ięta o g. 4-ej po poł

K l N O - T E .\ T R

Światowid
Mickie wiozą 9.

>
Najpotężniejsze &rovdzieło św iata, osnute na tie życia  starożytn . Grecji 1 krwawych walk o zdobycie Troi p. t.

Bohater krwawe! areny ^
W rolach głów nych: niezrównany W ło d z im ie rz  G ajdarow  i m ezweciężony C arle A ldinl 

Film ten w ykonano ki szlem kilku miljonow dolarow. Dla m łodzieZ y dozw o lo n e.

„CENTRC0PAŁ
W ęgiel

p o l e c a

górnośląskich kopalni lepszych  
g a t. z dostaw ą w każdej llośol

Drzewo opałow e gatu n ków  brzo­
za, olcha i sosna.

B I U R O :  Z a m k o w a  18, telefon 17-90. 
S K Ł A D :  K ijow sk a 8, telefon 9 99 i

528— 3 j

Ogłoszenie,
Dyrekcja Państw. Szkoły Technicznej
im . J . P i łs u d s k ie g o  w  W iln ie  p o d a ie  d o  w ia  
d o m o ś c i  Ofaób z a i n t e r e s o w a n y c h , iż  d n ia  14  
b . m . wr n ie d z ie lę  o  g o d z  12 i p ó ł  o d b ę flz ie  
s ię  w g m a c h u  s z k o ły  ( H o l e n d e r n ia  12 ) z e -  
b r a n 1©* K o d z ic ó w  u c z n i , w  s p r a w ie  z w a ln ia ­
n ia  o d  o p ła t  s z k o ln y c h . 515—0

Ogłoszeni i rekkmy do „Kurjera Wil.“
i wszyBUłch innych pism m iejscowych i zam iejsco­
wych przyjm uje po najniższych cenach  i c a  najdo- 

godni jszYch w arunkach  
Ajejicja „P0LKRfcS“, Wilno, Królewska 3, te!. 17-80

P O Ż Y C Z K I
hipoteczne w różnych  

sum ach „ałatwl&iny 
sz y o to  i donsdnh 

Wileński* Biuro 
kowsowo Handloy , 

Mickiewicza 21, tel. 152 
430 _ o

UDZIELAMY
pożyczek pod p ew ne za 
DezpieczeDie, szybko i do­

godnie 
Wileńskie Biuro 

Komisowo Handlowe 
M ickiewicza .1, tei. 152 

4 5 -2 -0

1 200 m tr.: l) W alasiewiczówna (P) 25,7 
sek., 2) W atanabe (J) 27,5 sek., 3) Orłowska 
(P), 4) Honio (J).

bkok wdał: 1) Hitomi (J) 539 cm., 2) W a­
lasiewiczówna (P) 523 cm ., 3) Kwaśniewska 
(P) 474 cm., 4) W atanabe (J) 468 cm.

Oszczep: 1) Hitomi (J) 36,55 mtr., 2) Ko- 
nopacka-MatuszewsKa (P) 30,80 m tr , 3) W a­
lasiewiczówna (P) ,30,34 mtr., 4) Honio (J). 
ż  pewodu zapadających ciemności odbyły się 
tylko po 3 rzuty.

Sztafeta 4 x  100 m tr.: 1) Polska 51 sek. w 
składzie: W alasiewiczówna, Schabińska, Hu­
lanicka, Sikorzanka; 2) Japonja o 20 mtr. w 

' składzie: 'Watanabe, Muracka, •!fonio i Na­
kanishi. - -

Zawody zakończyły się w zupełnych ciem ­
nościach. (PAT).

n a j b l i ż s z e  i m p r f z y  s p o r t o w e .

Sobota i niedziela w sjłorcie wileńskim są 
bogato urozmaicone i tak: program piłkarski 
przewiduje w sobotę spotkanie towarzyskie 
pomiędzy klubami 1 p. -p. Leg. —  Makabl 
oraz w niedzielę mecz międzyokręgowy 
W ilno —  Lublin. Zawody rozegrane zostaną 
na boisku Makabi.

Lekkoatleci r o z d a j ą  dzies.ęciobój „ mi 
strzostwo okręgu na stadjonie Okr. Ośr. W F  

• Pozatem na W ilji dalszy ciąg regat o mi­
strzostwo W ilna z udziałem zamiejscowych 
osad W . K. W . Poznań, W . K. W . W arszaw a  
oraz Grodna.

Inwencje mókaoryczne.
W  jednej z nowojorskich gazet mozua 

było przeczytać w tych dniach następujące 
ogłoszenie:

„Autor tragedji poszukuje dla sw?j bo­
haterki oryginalnego roazaju śmierci. Pierw ­
szeństwo posiadają osoby, które w praktyce 
przynajmniej spróbowały tego rodzaju śm ier­
ci i mogą opowiedzieć o przeżywanych w ra­
żeniach. ,Za najlepszy pomysł otrzym a do­
stawca 100 dolarów gotówiką".

Co? Jak  się Państwu taki amerykański 
poszukiwacz nowego rodazju śmierci podo­
ba ?

Nie wiem, czy wszystkie rodzaje śmierci, 
a raczej sposobów śmierci są już w powie­
ściach i na ekranach zdemonstrowane, ale 
fantazja ludzka jest bardzo bogata i coś tam  
i w tej dziedzinie jeszcze wymyśleń potrafi.

A i  100 dolarów to środek bardzo podnie­
cający fantazję...

W olimy pomysły bardziej... życiowe
Oto nasuwa się nam taki pomysł, zresztą 

bardzo znany w całym święcie cywilOzowa- 
nym.

Nie jest to nowy rodzaj uśmiercenia, ale 
jedyny rodzaj zabezpieczenia nie tyle od 
śmierci ile od skutków śmierci

Ubeznieczen e życiowe w P. K. O.— istot­
nie całkowicie zabezpiecza rodzinę w razie 
śmierci jej żywiciela.

Kilkanaście czy więcej miesięcznie złotych 
oszczędności po latach kilkunastu utworzą 
kapitał starości i jednocześnie zabezpieczą 
rodzinę przedwcześnie zmarłego żywiciela.

Oto mi pomysł prosty, łatwy p-aktyczny, 
konieczny, potrącający o śmierć,- a tak bar­
dzo życiowy. M. Cz,

— V O —

R z e c z y  c ie k a w e .
Skarby świątyń perskich.
Od najdawniejszych czasów istnieje wiele 

legend o niezliczonych slkarbach, znajdują­
cych się w świątyniach perskich. Dotychczas 
jednak nie udało się stwierdzić, co w tych 
legendach odpowiada rzeczywistości, a co 
jest wytworem fantazji. Dostęp bowiem do 
świątyń perskich zakazany był Europejczy­
kom pod karą śmierci a  i z pośród Persów  
nieliczni tylko mieli możność widzieć wszyst­
kie skarby, spoczywające od wielu wieków

ci-- s* . y® . . w

.. skarbcach i podziemiach świiąłyó.
To też gdy Królewska Akademja Sztuki-, 

w Lonuynie powzięła zam iar urządzenia 
wielkiej wystawy sztuki perskiej, podjęto na> 
dworze obecnego władcy Persji, Riza-KJ.an? 
energiczne zabiegi o pozyskanie na tę wy­
stawę pewnej przynajmniej ilości ekspona­
tów z pomiędzy skarbów, przechowywanych  
w świątyniach perskich. I oio Riza-Khan, 
który żywo zainteresował się wystawą lon­
dyńską, postanowił doiKonać wyłomu z wielo 
wiekowej tradycji i udzielił delegatowi Kró­
lewskiej Akadeimji, profesorowi Arturowi 
Pope pozwolenia na zwiedzenie wszystkich 
bez wyjątku świątyń na obszarze całej P er­
sji i dokonywanie zdjęć fotograficznych znaj­
dujących się tam  dzieł sztuki.

IBlon, jaki prof. Popt przywiózł ze swej 
wyprawy do Persji, w postaci 1500 fotografij 
daje w przybliżeniu pojęcie o wręcz fanta­
stycznych skarbach świątyń perskich. Poza  
wtspiniałeini i niemającemi sobie równych  
kolekcjami drogich kamieni i dywanów jest 
tam olbrzymia ilość wszelkiego rodzaju dzieł 
szluki staroperskiej. Już same fotografje  
tych skarbów będą nielada atrakcją wysta­
wy londyńskiej. (R. C.).

Gleiua warszawska z on. 12,IX b. r„.
WALUTY i DEWIZY:

D o la r y ........................ ..... 8 ,9 2 -8 ,9 4 — 8 ,9 0
B e l p j a ............................  124,38— tł!4,39— 124,07
G jia ń sk ............................ J 73 32— 173,75— 17 2,82'
ł i o l a n d j i ........................ 359,11—360,01—359,21
L o n d y n .................................  43,38—45,47—43, *5.-
Nowy York . . . . . .  8 ,913—8.933—8,893

] P a r y ? .................................  5 5 ,0 3 -3 5 ,1 2 -  34,94-
Prtyga, . . . .  26.47 Vs—a6,45 -  Ło,-* l
Nowy York kabol . , • . 8,923— 8,943— 8,dC3ł
S ss w a jca r ja ....................  173,07— 173,50— 172,84.
Stokholm ...................  239,71 -  2a0 ,31—jjJii iL
W ie ^ * ó ............................  126,02— 126,33 — 12o,71
W łtb A y ............................  46 ,73 '/2—46,85- 46.6S-
Borlin w obr. pryw,  ............................ 212 ,4T'

PAPIERY PROCENTOWE:
5% Konwersyjni .................................5 5 .5 0
8%  L. Z b. G K. i B. tt., obi. B. G. K. 94,00'
Ta samu 7 % ........................................................83,25
oió  Obr B. G. K. bud /wiane . . . .  93,00
8%  T c w. Kred. Przom . Pol.......... 89,00'
7%  dolarowe z ie m s k ie ................ -76,50-
41 ,o/& ziemskie . . o5,75— o 6 .0 C -5 5 .7 5 .
4 7 ,%  w arszaw skie .............................  53,5(P
5%  warszawskie . . ■ ...............................57.25
8% w a rsz a w sk ie ........................ 75,l 0 — 74,50
8%  C z ę sto ch o w y ........................  66,00

L u d z i ..............................................8 9 ,0 0
10% R a d o m i a ................................................ 79,50)

A K C J E
Rank P o i s k i .......................................................168,C(jt
M o d rzejó w ............................................................... 8,25-

i Polskie Kino

WANDA
a!. WJfcika 30, tel.14-81

U 7 J Ś !  Z upełnie  n ow a kopja! N ieporów nane nieśm’ertelne arcydzieło w edług powieść*

V i f ta ra  Hugo P. < N Ę D Z N I C Y
w  roi. gł.: GABPIEL GABRIO, Sandra hiłowanowa, Jan Toulont 1 in. D ia  m ło d z ie ż y  d o z w o i

K i n o - T e a r

L U X
M ickiewicza 11.

Film . który zadziwił śwlati 

Hymn miłości 1 wolności! Chał3 wuja Toma Bpokowy arcyfllm  w 17  
akt w Ig  oeólet znanej 

_  puwieści Beecner Stó­
w ę z niezrównanym  fragiklem, n.u^zynetft jem e s B. Jo ve . Sceny do ł*'z w zruszające V, strzą8«ijąca porywc 

; g ra . Tysiące statystów . D a młodzieży dozwolone. W szyscy  Spieszcie u jrzeć ten arcyfllm .
_________  Peny od s0  gr. P oczat..k  o g id ’.. 4-ej w dnfe św iątre ine o godz. 1 ej

O S T R Z E Ż E N I E !
Ponieważ niektóre składy piwa w W ilnie dOpUSZCZają ś lą  n a d u ż y ć  

I >' :eiew  iją b .zw a i .ościow e gatunki piw a do w ^próa nlo> ycr bi 
teiei. „P a re n t"  wbztchświatowe; sławy Arcyksiązęcego Browaru w Żywcu, 
w p.owadzając tenu samem konsume-itów wspomnianego piwa w błąd, Arcy- 
księżęcy Browar w Żywcu uczynił już odpowiednie kroki do zwalczenia 
tych nadużyć i poskromienia niesumiennych handlarzy piwa

K.u przestrodze zaś konsumentów praw dziw ego Ż y w ie ck ie g o  p iw a  
u p r a s z a m ) o  k W racaiń e b a cz n e ] uw ngl n r  o ry a ln a ln ą  e ty k ie tą  i k o ­
rek z nrH sem  . . ArC V ksląŻący B row a r W Żyw CJt" celem uchronienia się 
przed nabyciem bezwartościowego falsyfikatu.

Nieuczciw konkurenci pociągnięci zostaną do odpowiedzialności,

Obwieszczenie.
A kcjoulsta W ileńskiej izby fckarbowej Cb. SmaJ- 

kiewicz na rasad zie §  33 instrukcji o przymuswom  
ściąganiu podatkow 1 opłat z dnia l7.V 1926 r. (Dz. 
Urz. Min. Skarbu Nr. 15) podait do w iacomosci pu 
Dlioznej, że t dniu 16 w rześnia 1930 r. o godz 10 ej 
rano w sali L icy tacy jn ej Izby Skarbowej w Wilnie, 
uł W ielka 66, odbędziesię sprzedaż z licytacji w ter­
minie dru-tiin froterki i od k uc/acza elektrycznego, 
n ileżąeago do N iecienglew icza W ładysław a, uł. W i­
leńska Ni .  15 L icy ta cja  rozpocznie się od sumy za­
oferowanej na pokrycie zaległości podatkowy- h. 
1573/VI—530 Ch. s m a  ikkewlcz.

Obwieszczenie.
- Ankcjunista Wileuski Izby skarbon ej Ch. Smaj 

kiewicz na zasa-izle g 33 Instrukcji o przymusowem  
ś-iąganiu podatkow 1 opłat z dnia 17.V.‘26 r. (Dz. 
Urz. Min Skaruu Nr. 15) podaje do publicznej wia­
domi ścl, że w dniu 16 w rześnia 1930 roku, o godz 
10-ę) rano w Wilnie w sali licytacyjnej Izby Skarbo  
wej, Wielka N i. 66 odbędzie się sprzedaż z licytacji 
44 par pantofli damskich, naieząoycn do Gawroń 
SKi-go Fran ciszk a, ni. MicKiewicza Nr. 5 L icy ta cja  
odbędzie się w term. drugim i rozpocznie się od sumy 
zaoferowanej — na pokrycie zaległość' podatkowych.

13ji'/ 1—531 Ch. 8’majkiewicz

lu! fi?
„  K £ V A  “  (P a rls )

M.ekiewiczp 37, tel 657. #J 11-1 
Kozgiadzanie i odświeża­
nie tw arzy. Leczenie w ą ­
grów  i pryszczy. Elektry  
zacja. W.Z.P. 58. ■- 480

SzuKóm y

W 4!lJ?lłlH!!#
do b u d o w y  k o o p e r a t y w y  

' m i e s z k a n i o w e )  na  Z w i e ­
r z y ń c u .  P l a c  k u p i o n y .  
Z g ł o s z e n i a  w  R e d a k c j i  
dla „ K o o p e r a t y w y  w Z w i e -  
rzyńcu**.  454-0

Ns W ołyniu
sprzedam y kilka 

ma ą ł kow ziemskich  
Wilf .skle Biuro 

Komisowo-Haiidlowe 
Mickiewicza 21, tel. 152,

- 451— 1

INŻYNIER 1

Kursy kierowców 
samochodowych.

CenLala: W arszaw a. 
Oddz. Lwów, Suwałki 
bereza K art., Zegrze, Wło 
ciawek, Płock, Kutno, 
Łom ża, Mława, Katowic*

- i inne.
W H no, W .-P o h u la n k a  9. 
Dyplom nasz ułatwia (A- 
rzymanie posady w całej 
Polsce, ponieważ Szkole 

nana je s t wszęozie, -ib»

a B D D B B B B

Wynaimę
mles-kanie
u n i c b ^ w d n e

Rnśrednicy pożądani. 
W iadomość w Adm inistr. 
„Kur] W il.“ 476 C

P K Z r j M Ę
na mieszkanie z całkowi- 
tein utrzym aniem dwóch 
lub trzech U C Z N I Ó W ,  
K orepetycje i lekcje mu­
zyki na miejscu. Dowie­
dzieć się: ul. Dęrewnicka 

Nr 32 m. 3.

Różnych rozipterós'
dochód przj lokowaniu, 
oszczędności na najpew ­

niejsze zabezpieczenie 
osiągnąć można 

pr.ry pośrednictwie 
Wilińskiego Biura 

Komisowo-Handiowegs' 
Mickiewicza 21, teł. 152 

j _____________________ 4 2 9 —

Uzdolniony

J \ t
• POSZUKUJE POSADY. 
A dres- Szkaplerna 37—f*

AKtiszżrfea

przyim aj© oti l> r m c  
do * 7  w . ul. Mickie 
w icz* 80  m. 4 W . Zdp 
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P a u z a .  L u o y  z d a w a ło sie;, że bicie  
jej s e rc a  s ły c h a ć  w c a ły m  pokoju .  
P rz y c is n ę ła  ręk ę  do piersi .  Z n ó w  głos  
G e th ry n a .

—  Czy to  tv, S p e n c e rz e ?  A, to 
n ie o m y ln a  p a n n a  W a r r e n ,  p r a w d a ?  
T a k ,  to  m ó w i  G eth ry n . Je s t ,  czy  go  
n ie m a ?  K iedy  w r ó c i?  A m o że  już dziś 
n ie  w r ó c i?  O, ja  w iem , że p a n . siedzi  
tu  zw ykle  do p ółn o cy . Otóż, ja k  w r ó ­
ci ,  n ie c h  m u  p ani pow ie z łaski sw o ­
jej —  to b a rd z o  ważne, że d o w ie d z ia ­
łem  się przez p ew n eg o  zna jom ego,  
gdzie zn a jd u je  się n asz  daw ny p r z y ­
jaciel M asterso n , J i m m y  M asterso n .  
H astin g s  na p ew n o z ech ce  się z nim  
z a ra z  z o b acz y ć ,  z p e w n o ścią !  J u ż  od  
wielu lat  nie m o g liśm y  się d o w ied zieć  
c o  się z n im  d zieje . P ro szę  m u rów nież  
pow iedzieć, że b ard zo  mi n a  tern za­
leży, żeby się d ow ied zieć,  c o  J i m m y  
robił dzisiejszej n ocy . N iech  H astin gs  
za p y ta  go o  to albo n ie ch  się d o w ie  w 
jak ib ąd z  sposób. C iek aw y  będzie k a ­
w ał! A dres jeg o  8 4  F o r e s t  R o a d  N.

W .  5 .  N iech pani te ra z  p o w tó rz y  m o ­
je zlecenie

Chw ila m ilczen ia ,  p o c z e m :
—  T a k ,  D zięku ję  pani. W id zę ,  

że pani nigdv się nie myli P ro sz ę  też  
pow ied zieć H astin g sow i że m u si  b y ć  
dziś w iecz o re m  w re d a k c ji  koniecznie ,  
bez względu n a  to , cz y  m u  czas  poz- 
v\ oli, cz y  nie. A g d y  przyjd zie ,  niech  
zate le fo n u je  do m n ie  tu ta j  —  Greyne  
2 8  —  i pow ie mi, jak  m u  się udało.  
P r z y  sp osobn ości ,  n ie c h  go jjam  z a ­
pyta  o d en m ie ,  c z y  p a m ię ta  C y c e ro n a  
i p o w tó rzy  m u  m oje  s ło w a: H a e c  res  
m a \ im i est :  s ta ti .n  p are . D o b rze ?  
Nie o b razi  się ch y b a  pani n a  m n ie ,  
że p roszę  o z ap a m ię ta n ie  te g o ?  S to ­
k ro tn ie  dziękuję. D ob ran o c .

P ow iesił s łu c h a w k ę  i wstał z k rz e ­
sła. O d w rócił  się i u jrz a ł  tuż p rzy  swej  
tw a r z y  ś liczną tw a rz y c z k ę  pani d om u.  
R u m ie ń ce  zn ów  u ciek ły ,  a w o cz a c h  
malow ała  się t rw o g a . W y m ie n io n e  
n a zw isk o  je j  b ra ta  ob udziło  w niej  
n a n o w o  o b aw ę.

—  P ro sz ę  z a c h o w a ć  zu pełny  spo­
k ój —  rzekł łagod n ie  G eth ry n .— Nie 
trze b a  p ła k a ć .  —  Z m u sił  ją  d e lik a t­
nie, a b y  usiad ła .  O czy  p a trz y ły  ż a ­
łośnie.

—  Nie...  n ic  a n ic  nie  ro z u m ie m —  
w y ją k a ła .  —  Co to za z lecen ie?  P o c o ?  
Co ja .. .  c o  ja  m a m  ro b ić ?  A ch , proszę  
n ie  o d ch o d zić !  P ro s z ę  n a  w szystko,  
n ie c h  p a n  nie  od cho d zi!

—  Z lecer  ie p rzesła łem  p rz y ja c ie ­
low i —  rz ek ł  G ethryn —  za k tó re g o  
d y s k r e c ję  m o g ę  rę c z y ć .  Czy p ani nie  
u w a ż a ,  że to  b y ło  z ręczn ie  p ow ie d z ia ­
ne. N ajczu jn iejsze  u c h o  nie  z n a la z ło ­
b y  w te m  nic  p o d e jrz a n e g o .  Z ręczn ie ,  
w y raź n ie .  A ten wersoi | łacińsk i da 
m u  do zro z u m ien ia ,  że s p r a w a  jesl  
p iln a . Że d y s k r e c ja  jest  konieczna,  
p o zna  z f o r m y  zlecenia . Musi pani  
p rz y z n a ć ,  - że je s te m  sp ry tn y . .  A co  
do o d ejścia ,  to  n iech  pani będzie p e w ­
n a ,  że nie o d ejd ę , d opóki nie o tr z y ­
m a m  o d pow ied zi I ła s tin g sa ,  a  to b ę ­
dzie ok o ło  p ó łn u cy . W  k aż d y m  razie  
nie m a m  o c h o ty  o d e jść ,  ch y b a  że pani 
tego żąda.

Z asiad ł c ięż k o  n a  k a n a p ie .  Może  
ten jego spokój od działał  n a  nią. W i ­
dział,  jak  lęk u s tę p o w a ł z jej tw a rz y ,  
z tw a rz y  je g o  m a r z e ń .  N a chw ilę  
z a m k n ą ł  oczy . C hciało  m u  się spać,

a  je d n a k  p r a g n ą ł  c z u w a ć .  L u c y  s p o j­
rz a ła  n a  n ie g o  p ra w ie  n i e ś n r a ł o  i d o j ­
r z a ł a  n a  s z c z u p łe j  t w a r z y  g łę b o k ie  
r y s y  z n u ż e n ia  i c ie n ie  p o d  o c z y m a .

—  P ro s z ę  p an a . . .  —  o d e zw a ła  się 
c ich o .

—  S łu ch am  —  o tw o rz y ł  oczy .
— < P a n  m u si  h y c  s trasznie  z m ę ­

c z o n y . . .  M am  w y r z u ty  su m ien ia .  B y ­
ła m  tak  n ie u p rz e jm a . .  Może...  m o ż e  
m o g ła b y m  c o ś  dla p an a  zrobić .. .  P a n  
ta k i  zm ę czo n y .. .

G ethryn  u śm ie ch n ą ł  się i p o tr z ą s ­
n ą ł  głow ą.

—  A ch , jak żeż m o g ła m ! —  z a w o ­
ła ła  nagle i w ybiegła  z p okoju  G eth ­
r y n  o tw o rz y ł  o c z y  zd u m io n y . Ni"  
m ó g ł  z e b ra ć  m yśli T e n  n a g ły  n a p a d  
znużenia ca łk ie m  był n iep o trzeb n y .

—  Nie w idziałeś jej jeszcze  śm ie­
j ą c e j  się —  szepnął. —  Musisz d o p r o ­
w ad zić  ją  do .śmiechu. C h cia łb y m  go  
usłyszeć .  Ale co, u  d jab ła ,  z ro b im y ,  
jeżeli b rac isz ek  J i m  o k a ż e  się z b ro d ­
n ia r z e m ?  Nie w ierzę  w  to ! T o  jakoś  
nie zg ad załob y się... ani t r o c h ę !

O czy  m u  się zam k n ę ły . O tv .o rzy ł  
ie z w ysiłk iem  Ż eby u trz y m a ć  sen ­
n o ść  na w odzy, w ziął  książkę, le żą cą  
p rz y  n im  n a  k a n a p ce .  B y ł  to zb iór  
szk icó w , p is a n y c h  lek k o, p ra w ie  jak

p o d rę cz n ik  szk oln y  P r z e r z u c a ł  k a r t ­
ki. P e w ie n  ustęp u w ięził jego  uw agę.

' „ T a k im  jest w łaśnie ro m a n ty k .  
J e s t  jak  k o bieta  w n iew oli n a r k o t y ­
ku. P ie rw s z e  zaży cie  w^ywołuje głód, 
z głodu rodzi się k o n ie czn o ść ,  z k o ­
n ie cz n o ści  —  faci lis  d escen sus  Aver-  
no. ,

C y ta ta  pobudziła  jego m ó z g  do  
p ra c y .  R z a d k o  sp o ty k a  f  się dativus,  
zw y k le  u ży w a się ró w n ie  p o p ra w n e ,  
lecz m n ie j  m iłe  d la  u c h a  „ A v e rn i“ . 
P rz y p o m iiia ło  m u  się, że w idział już  
gdzieś , ,A v e rn o “ i to  niedawmo. D ziw ­
n y  zbieg ok oliczn ości .

K siążk a  w y p a d ła  m u  z rąk . Sen  
•opłynął go m ię k k ą  falą . O czy  z a m k ­
n ę ły  się.

O tw o rz y ł  je , u słyszaw szy , że drzwu 
p o k oju  o tw o rz y ły  się c ich o . Doszedł  
go m iły  jak iś  d ź w ę k .  W y p r o s to w a ł  
sic i o b e jrz e ł  c iek aw ie .

Obok m a łe g o  stolika z t a c ą  stała  
p a n i  L e m e s u rie r .  N alew ała  z k a ra fk i  
w h isk y  d o  szk lan eczk i z p o w ag ą ,  k tó ­
r a  d o d aw ała  jeszcze  w ięcej w-dzięku 
je j  u rodzie . G ethryn, ro zb u d zo n y  z u ­
pełnie, k rz y k n ą ł  głośno. O d w ró ciła  się 
błysk aw iczn ie .

— • S pał pan  —  rzek ła  i z a ru m ie ­
niła się pod s p o jrz en iem  zie lony ch  
oczu.

—  M oja p sy ch e  jest b a rd z o  w r a ż ­
liw a. W ie  zaw sze, k iedy  s p iry tu s  s ię  
zbJiża. s

L u c y  ro z e s m .a ła  się, i ten  ś m iech  
p erlis ty  sp ia w jś  m u  w iększą  naw et,  
niż się spodziew ał, ra d o ść .  B y ł  m ię k k i
i m e t a l i c z n y ; ' t a k  s a m o  jak  głos.

P o d n io sła  zn o w u  k a ra fk ę .
’ —  Czy m o ż n a ?  d—  a gdy zgodził
się, z a p y ta ła :  —  C z y  z w od ą s o d o w ą ?

— , T ro c h ę ,  p roszę . —  W z ią ł  szkła  
n e cz k ę  z jo i ręki i sp rób ow ał.  —  W ie-  
p ani, że c a ły  ten dzień był w y łą c z n ie  
c iąg le  w z r a s ta ją c ą  a d o r a c ją  pani W  
tej chw ili jed n ak  p rz esz ła  pani sie­
bie. T a  w h isk y  —  ch v b a  p rzed w o jen  
n a ?

—  l a k  —  p otw ierd ziła .  N agle z a ­
w o ła ła :  —  N iech m i p an  powie, d la ­
czeg o  pan to  d la  m n ie  ro b i?  B ie rz e  
n a  siebie taki k ło p o t?  P ro sz ę  m i p o ­
wiedzieć...

T e g o  w ie cz o ra  m yśli G e th ry n a  
p łynęły  łac iń śk iem  łożyskiem .

—  Veni, vidi, vicisti —  od rzek ł  
i w ysu szy ł szklankę.

(D. c. n.)
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